MARCELLO MASTROIANNI 

Na str. 4-5 czytajcie recenzję 

z filmu „Słodkie życie" Federico 
Felliniego. 


Po Filmowym Festiwalu Pracujących 
„NAGRODY dla _„PASAŻERKI” 


legoroczny — XV Filmowy Festiwal Pracujących w CSRS 
13 lipca. Impreza odbywała się w 331 miastach Czechosłowacji 
obejrzało około 1.400 tysięcy widzów. „Pasażerka” reż. Andrzej 


został zakończ 


ny 
fest.walowe filmy 
Munka, reprezentu- 
jąca kinematcgrafię polską, otrzymała dwie nagrody: jedną z dwu ulównych na- 


gród (obok włoskiego „Cztery dni Neapolu” reż, Nanni Loya) oraz nagrodę Związku 
Czecnosłowackich Bojowników Antyfaszystowskich. 

Wielką nagrodę festiwalu zdobył czechosłowacki film — „Oskarżony” reż. Jana 
Kadara i Elmara Klosa, zaś nagrodę widzów — „Lemoniadowy Joe" reż, Oldrzicha 
Lipsky'cko. 


„ZAKOCHANI” czekają na premierę 


© jeszcze jedną pozycję powiększył się zestaw polskich filmów oczekujących na 
wprowadzenie na ekrany. Ostatnio odbyła się koluudacja filmu „Zakochani są 
między nami” reż. Jana Rutkiericza, wadług scenariusza Andrzeja Mandaliana. Film 
został zrealizowany w zespole STUDI 


Laureaci konkursu TV 


dowi Niziurskiemu za „Ucieczkę z Betle- 
owi Promii- 
i Zdzisławo- 


Rozstrzygnięty został konkurs na_wi- 
dowisko telewizyjne o tematyce współ- jemu” oraz ex aequo Ma 
czesne). rozpisany 2 okazji >xx-lecia skiemu za „Święto puiku 
PRL. Jury przyznało nagrody następują: wj M : * 
ym ant ona deraemu Brosskiewiczowij w! Skowrónikiemuj sa wa 
7a sztukę pl. „Ta wieś, mogiła”, Edmun- _ Jury przyznało także pięć wyróżnień, 


ILMIE e TYDZIEN W FILMIE e 


szkolne realizowane na zamówienie 


Ministerstwa Oświaty i (także okolo 


MIGAWKI 25 pozycji) — filmy instruktażowe 
produkowane dla różnych instytucji 

i resortów _ gospodarczych. Wśród 

y4 PLANU popularnonaukowych, | znajdujących 
szerszy dostęp do widza, realizuje 


się filmy z zakresu krajoznawstwa, 


folkloru, ctnokrafii, postępu _ techź 

nicznego, historii, kultury i sztuki, 

rzed kilkunastu dniami uczestni- biologii, higieny sanitarnej — wres: 
P. <zsiam w pokazie produkcji Wy- cie filmy (6! dzieciach, (psychologia, 
twórni Filmów Oświatowych. By- wychowanie) 1 dla dzieci (krótkie 


formy fabularne). 


ly to pozycje ostatnio ukończone 
Znajdziemy wśród nich fllm o właś- 
ciwym rozumieniu nowoczesności w 
projektowaniu wnętrz („Wókół pro- 
jektów” Kazimierza Muchy), film o 
lekach 1 ich stosowaniu („Antybio- 
tyki” Witolda Żukowskiego) oraz 
z zakresu astronomii i astronautyki 
Niebo 1 ziemia* Janusza Stara) 
Wreszcie 0 muzyce -dawnej_ Stanisla" 
wa Grabowskiego, reportaż z Kur- 


— Nie wymienił pan flimów nauko- 


choć one* przecież 


wo-badawczych, 


iów (Witolda Żukowskiego) i im- 
pów dwarda  Bilera 25 „Okolice  7dobyły dla wytwórni wiele nagród 
porónów". międzynarodowych, popularyzując w 
świecie dorobek "naszych  naukow- 
Przytoczenie tych przykładów nie  <ów. 
wyczerpuje jednak listy spraw 1 — Nie wymieniłem ich, bo od pew- 
dziedzin, którymi zajmują się real- nego czasu przestaliśmy je realizo- 
zatorzy WFO. Dyvektor, Marek Gar- wać. Kierownictwo kinematografii 
licki przytacza parę cyfr nieco do- reprezentuje pogląd, że fllmy te po- 
kladniej obrazujących to zagadnie- winny powstawać w pracowniach 
nie. naukowych, nie w wytwórni skupia- 


jącej zawodowych fllmowców, Nie 


— W ostatnich latach — mówi — wydaje się to w pełni słuszne | za” 
realizujemy około 110 filmów rocz- mierzamy jeszcze do tej sprawy 
nie. Z tego tylko część rozpow- wrócić. 


Gdybyśmy przeszli po pracowniach 


szechniana jest w sieci kin otwar- 
wytwórni, bądź zajrzeli do teczek 


tych; reszta (okolo 25) — to filmy 


Oto fragmenty sceny zabawy w mieszkaniu jednego z bo- 
naterów filmu „Beata”, realizowanego przez reż. Annę So- 
kolowską w atelier łódzkim. Jest to, jak pisaliśmy, współ- 
czesny film o młodzieży, o konflikcie dorastającej dziewczy- 
ny z otoczeniem. W głównych rolach występują: Pola Raksa 
i Marian Opania (na zdjęciu — obok). 


Wszystkiego 


Latająca Polka 


Powróciła z NRD do kraju Anna Prucnal (glówna rola w filmie bul- 


lońce 


1 cień 


garskim 


' oraz w polskich: 


Smarkula” 1 „Przygoda 


noworoczna”) po ukończeniu zdjęć do filmu DEFY pt. „Latający Holen- 


skiej 


der” (adaptacja wagnero 


opery) reż. 


Joachima Herza, Anna 


Prucnal przygotowuje obecnie dla polskiej telewizji piosenki Gershwina. 


scenariuszowych poszczególnych re- 
dakcji — wśród filmów aktualnie re- 
alizowanych, bądź — planowanyci 


znajdziemy m. in. kilka  pozyć 
związanych z XX-leciem PRL. Na 
ukończeniu jest np. „Polska — 
zwykly dzień”, „Spotkania Gdań- 
skie" (o odbudowie miasta i lu- 
dziach, którzy ww tę odbudowę 
wnieśli duży wkład); inne tematy 


dotyczą popularyzacji nowości z ra- 
kresu badań naukowych i techniki 
(lizyka kwantowa, cybernetyka,  la- 
sery, maszyny cyfrowe). 


po troch 


- Wydaje się, że wytwórnia po- 
pularyzując osiągnięcia nauki i tech- 
niki, sama zbyt mało korzysta z ich 
zdobyczy, Myślę tu choćby o SŁos0- 
waniu koloru 1 szerokiego ekranu. 
Filmów takich wciąż jest bardzo 
mało. 


— Istotnie, szerokockranowych nie 
realizujemy niemal wcale,  koloro- 
wych — za malo. Ale to wynika z 
niedoskonałości naszej bazy  tech- 
nicznej, sprzętu — często zbyt prze- 
starzałego. Jest to jeden z kłopotów 
naszych realizatorów, mam nadzieję 
— kłopotów przejściowych. 


Notowala: E.8-W. 


A CO NA 
CHEŁMSKIEJ? 


W poprzednim numerze FIL- 
MU informowaliśmy o nowo 
realizowanych pozycjach Wy- 
twórni Filmów  Dokumental- 
nych, wiążących się tematycz- 
nie z XX-leciem Polski Ludo- 
wej. Ale, jak wiadomo, w wy- 
twórni tej powstają filmy na 
różne tematy. Dziś więc parę 
słów o bieżącej produkcji z 
innego zakresu: 

© „serce” Janusza Kidawy 
1 Wacława Florkowskiego to 
interesująca relacja z przebic 
gu operacji dziecka z wrodzo- 
ną wadą serca. Autorzy przi 
kazują m. in. autentyczne roz- 
mowy lekarzy nakrane pod- 
czas zabicgu, rozmowy rodzi- 
ców z lekarzamii itp. 

© Gotowy jest film pt. „Pau- 
za” reż. Bogdana Kosińskiego 
ze zdjęciami Elżbiety Zaw! 
stowskiej. Autorzy: obserwują 
zachowanie dzieci podczas 
przerwy w lekcjach. Zdjęcia 
podpatrzone. Interesującą mu- 
zykę skomponował — młod 
kompozytor Zygmunt Krau 


Helena Ami 
kończy film o wyborze kandy. 
datek na modelki „Mody Pol- 
skiej”. Tytul: „Kariera”. 

© Zbigniew Raplowski zrea- 
lizowal dokument pt. „Zjazd” 
— o zwożeniu  (toboganami) 
rannego z Kasprowego Wier 
chu. 


Aktorzy 
w „„Wyspie 
złoczyńców” 


Film ten (współczesny, przy- 
dla młodzieży) — jak 
liśmy — realizuje reż. 
ław Jędryka. Występują 
w nim: Joanna Jędryką, Jan 
Machulski, Zygmunt  Zintel, 
Ryszard Pietruski, 
cher i Aleksander F 
Zdjęcia rozpoczęto przed par! 
dniami w Kazimierzu Dolnym. 

Produkcja — zespół RYTM. 


ŁOMNICKI 
— nie gra 


W obsadzie „Popiołów” reż. 
Andrzeja Wajdy zaszła pew 
na zmiana. Rolę Napoleona 
zamiast Tadeusza Łomnickie- 
go — zagra młody krakowski 
aktor Janusz Zakrzeński 


FILMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 
DWAJ W STEPIE 


©żyser Anatol Efros konsekwentnie 

w swej twórczości teatralnej (insce- 

nizacje sztuk W. Rozowa) oraz fil- 

mowej („Szumny dzień” i „Rok 

przesiępny”) zajmuje się problema- 
tyką psychologiczno-moralną. rzutowaną na 
sprawy młodego pokolenia, Nie pomija przy 
tym ani drastyczności obyczajowej pewnych 
konfliktów etycznych. ani też swoistej alie- 
nacji, wyobcowania swych bohaterów, by 
tym wnikliwiej badać motywy, przyczyny 
upadków i zrywów jednostek. 

W swym najnowszym filmie „Dwaj w 
stepie” tę właśnie linię psychologicznej 
analizy charakterów i sytuacji, doszukiwa- 
nia się w człowieku sił motorycznych, ale 
zarazem ujawniania wszystkich Źródeł za- 
hamowań i oporów wewnętrznych — uwy- 
datnia Efros szczególnie silnie. 

Ciekawe, iż Efros sięga do zdarzeń czasu 
wojny, choć dotychczas obracał się wyłącz- 
nie w kręgu tematyki współczesnej, W nie- 
zwykłej historii „dwóch w stepie”, a przede 
wszystkim w dziejach przemian | wewnę- 
trznego dojrzewania młodego oficera Ogar- 
kowa — odnalazł Efros wiele punktów sty- 
cznych z dzisiejszymi zagadnieniami wycho- 
wawczymi i ze współczesnymi tendencjami 
traktowania złożonych zjawisk życia, Stąd 
aktualna wymowa filmu i jego niepośled- 
nie miejsce w rozrachunkowym nurcie sztu- 
ki radzieckiej, choć film nie dotyka bezpo- 
dnio spraw polityki, zajmując się przede 
wszystkim konfrontacją postaw moralnych 
i mentalności ludzi. 

Znamienny jest zresztą los powieści, na 
której oparty został film. Powieść tę (a Wła- 
ściwie dłuższą nowelę) opublikował Ema- 
nuel Kazakiewicz w roku 1948, ściągając na 
siebie wówczas gromy za „nietypowość kon- 
fliktu”, a głównie za fakt uczynienia boha- 
terem — tchórza, żołnierza napiętnowanego 
za niesubordynację — nie tylko przez oto- 
czenie, lecz i przez sąd wojenny. 

Przystępując po latach do jej adaptacji 
reżyser Efros nie miał łatwego zadania, O- 
powieść nasycona jest bowiem obszernym 
komentarzem autorskim. zaś analiza psy- 
chologiczna dokonywana jest na stronicach 
książki częstokroć pośrednio, poprzez re- 
fleksje pisarza, a nie opis sytuacji czy dia- 
Pozbawienie niektórych 


log bohaterów. 


(nr 24/64) w związku z przyto- 
czonym urywkiem artykulu Sta- 
nisiawa Grzeleckiego w KULTU- 
RZE p.t, „Krasnoludkt”, 


nią_ udział polskiej  kinematogra- 
fi w. międzynarodowych festiwa- 
ach filmowych. 

Wajdy. 
POLONICA FRANCUSKIE... zasiea 


tyk mieszczańskich LES_ NOU- 
VELLES_ LITTERATRES, 
Charensol, 
„jest świadectwem nie- 
Osobowości 
doskonałego 
jednym z najwybitniejszych ti 


scen owego literackiego komentarza niewąt- 
pliwie zuboża adaptację. Uszczerbek usiło- 
wał nadrobić reżyser wprowadzając od cza- 
su do czasu głos zza ekranu, co okazało się 
jednak rozwiązaniem nazbyt uproszczonym. 
Mimo to reżyserowi udało się stworzyć 
wierną — jeśli chodzi o sam problem 
wizję powieści i bardzo plastycznie naszki 


Nie chce być zdrajcą 


Walerij Babiatinski (0- 
arkow) i Asu_Nure- 
kenow_ (Dżurabajew) 


cować portrety obu protagonistów: ofice- 
ra Ogarkowa, skazanego na śmierć za nie- 
wykonanie rozkazu dowództwa, oraz eskor- 
tującego go wartownika Dżurabajewa. Re- 
żyser trafnie konstruuje szczegóły sytu- 
acyjne wynikłe z niezwykłości samego zda- 
rzenia: oto wartownik i powierzony jego 
pieczy więzień zmuszeni przez wojenne oko- 
liczności do przebywania razem, do brania 
udziału w samotnej włóczędze za linią fron- 
tu w poszukiwaniu macierzystej jednostki 


; narzuca się zresztą i innym mię- 

AEO dzynarodowym  festiwalom, które 

„ Ź do tej pory opierały się na prog- 

Sprawa jakości kopii filmu | jamie zawierającym - wszystkie 
Andrzeja Munka, wysłanej na (1) S: | Eo iimowec 

festiwal w Cannes, znalazła od- 5 Publicystyka filmowa od dluż- 

dźwięk także i w naszej rubryce ; szego czasu mówi o_ celowości i 


Obecnie KULTURA (nr $kich, ktore wyświetline są u | ju Michela ci zwracając nie przejawili — do tej pory — 
publikuje oficjalną — odpowie: becnie na jekranach paryskich uwagę na_ niezbyt ty- kzezekólneko - zaciekawieniu pro: 
Naczelnego Zarządu _ Kinemato- kin. tuł francuski filmu „Mort aux PA którego znaczenie roś- 
grafii na zarzuty Grzeleckiego, W miesięczniku CAHIERS DU SS* (Śmierć esesowcom), który AJ) GAAĄ szybko, jak powięk- 
które nie ograniczały się tylko CINEMA (nr 156) Luc Mollet w może raczej odstręczyć wybred- Tewa | 7 UEDA ArOJCJIJOŚĆ 
do kłopotów z kopią „Pasażer | obszernym sprawozdaniu pocan- | niejszą publiczność, krytyk CUZ 
ki". W tej zaś sprawie wyjaś- neńskim uznaje dzieło Munka ża stwierdza rzadko spotykaną cel- 
nienie NZK stwierdza, że kopia „jedyne arcydzieło pokazane na ność reżyserii, „unikającej wszel: „al SZWEDZKIE 
odpowiadała „kryteriom jakościo- festiwału* i za „największy pol- kiego schematyzmu i naiwności”. 
wym kopii eksploatacyjnych”. ski film wszystkich czasów, Z pewnym opóźnieniem otrzy- 
Jednakże / „jakość techniczna „Samson*, z którym rodzima maliśmyjszwedzki oariodyle JE 
kopii nie byla majwyższa”, co krytyka obeszła się swego czasu NIEMIECKIE... TY OO 2, JK 
On Eko p LCNO raczej. SieDakawie) uzyskał sze- którym . duński krytyk Borgo 
którą importujemy z NRD, trud | reg bardzo przychylnych recen-. a 9 
no jest uzyskać kopię majwyż. | 2). (Zestawienie clekanizyc W ukazującym się w Berli- | Trolle opublikował obszerny Wy- 

5 nie wschodnim  dwutygodniku wiad z polskimi kolegami po 
szej jakości cen, francuskich przyniosły KIE- FILMSPIEGEL (nr 13/64) Fried- Aórze: Stefanem Cc: eckim, 

W _ zakończeniu pisma NZK RUNKI nr 27/64). Nawet pow- Ą Ę ZAM ACZ OSCKI00 

rich Salow zamieszcza sprawozż- członkiem redakcji „Ekranu” i 
czytamy, że podjęte zostały od- ściągliwy w pochwałach pod ad- danie z obu tegorocznych kra- Tadeuszem Kowalskim z naszej 
powiednie kroki, które uspraw- resem socjalistycznego filmu kry- kowskich "festiwali krótkiego redakcji. Przedmiotem rozmowy 


Georges | 24, że 


sce 1estiwal 


ipodkreślił, że 
twórczej i | Ż! konkurencja 
mistrzostwa. Je: 


Polska iwórczość filmowa _zaj- - | poprzednich festiwali w Lipsku | mowej. jej nakladach, powiążaz 
muje osiatnio dość dużo miej- | skiej. odci kinematografii pol. | 1 Oberhausen. uW tej niemie o | BAM m omnia nzpoiaża- 
sca na łamach francuskich plsm. pisze Salow 7 należałoby w | wą _ (FIPRESCI, kształceniu 
ZEW 9 dO POPEYE 2 satysfacją notujemy również | przyszłości dążyć do pewnej | mlodych kadr dziennikarskich 
nej w Cannes. oraz „Samsona” | pozytywną ocenę  „Ogniomistrza | Specjalizacji i ograniczenia się dó | itp. 

Andrzeja Wajdy i Kalenia" na lamach LES LETT- | niektórych tylko rodzajów krót- 
Kalenia* Ewy i Czes RES FRANCAISES (nr 1036) pió- kiego metrażu; takie rozwiązanie KAPPA 


metrażu. Niemiecki krytyk uwa- 
krajowy posiadał 
„bogaciej zarysowany profil”, ani. 
międzynarodo- 
wa, której program w dużym 
stopniu obejmował filmy znane z 


Ogarkow ma raz po raz okazję do uwol- 
nienia się od strażnika, ucieczki przed nie- 
wykonanym wyrokiem. Ałe czując się win- 
nym — choć nie rozumie mechanizmu swe. 
go przestępstwa i tym samym nie godzi 
się z okrucieństwem najwyższego wymiaru 
kary — nie chce być zdrajcą, dezerterem. 
Po śmierci Dżurabajewa, Ogarkow sam od- 
najduje sztab armii, a jego dobrowolne zja- 
wienie się przed sądem dla dokonania osta- 
tecznego obrachunku — jest miarą jego 
dojrzałości i bohaterstwa, 

Film, podobnie jak i powieść, skupia u- 
wagę na parze tytułowych bohaterów. Kon- 
trapunktowe zderzenie tych, tak bardzo 
zróżnicowanych, postaci chłopięcego Ogar- 
kowa, uwikłanego w tragiczną awanturę 
wojenną (świetna kreacja Walerija Babią- 
tinskiego w typie nieco zbliżonym do roli 
Daniela Olbrychskiego w polskim „Rannym 


w. lesie") oraz prostego żołnierza Dżura- 
bajewa; traktującego powinność wojskową 
z chłopską pedanterią (znakomita rola nie- 


zawodowego aktora Asu Nurekenowa) — 
pozwala autorom stworzyć pasjonujące 
studium psychologiczne i wydobyć cały 


sens moralny poruszonego problemu, 
J. G. 


Dwoje w stepi”, 
Anatol Efros, 


film produkcji radzieckiej, 


potrzebie jakiegoś rozumnego po- 
działu zainteresowań między fe- 
sliwalowe imprezy międzynaro- 
dowe. Jednakże ich organizatorzy 


były sprawy polskiej krytyki 
mowej. _ Polscy dziennikarze 
szczególowo informowali 0. głów- 
nych  zainteresowaniach naszej 
publicystyki filmowej, o charak. 
terze polskiej fachowćj prasy. fil 


EB ZBAWICIEL 
NAD MIASTEM 


ad miastem pojawił 
się Chrystus. Rozpo- 
starł ręce i błogosławił 
mieszkańcom. Sunął w 
przestworzach Uunoszo- 
ny przez helikopter. 
Sensacja! Opalające się na ta- 
rasie wieżowca dziewczyny u- 
niosły głowy. Helikopter z Chry- 
stusem zakrążył nad nimi, I te- 
raz w kadrze na przemian Zba- 
wiciel i nagie uda, wypukłości 
piersi i owal biodra, warkot he- 
likoptera i próba umówienia się 
na randkę. Tak zaczyna się 
„Słodkie życie” — od zderzenia. 
I tak już będzie przez cały film: 
świętość i handel, zbawienie i 
nagość, moralistyka operująca 
symbolami i realistyczny doku- 
ment. 

Wróżę temu filmowi długie 
życie, trwałość artystyczną bez 
precedensu w historii filmu. Za 
lat dwadzieścia „Słodkie życie” 
powinno wciąż jeszcze posiadać 
siłę bezpośredniego oddziaływa- 
nia, bez potrzeby uciekania się 
do komentarza historycznego. 
Ryzyko tej wróżby jest oczywi- 
ste. Nic się tak szybko nie sta- 
rzeje jak utrwalona interpreta- 
cja. Wiemy, że Szekspir jest dziś 
żywy, może tak żywy jak migdy 
w historii. Ale żywy jest dzięki 
literaturze zawartej w jego sztu- 
kach. Czy równie przekonywa- 
jacy byłby dla nas zapis spek- 


taklu  szekspirowskiego z jego 
czasów, śmiem wątpić. Tekst 
szekspirowski zmienia się wraz 
z mami, dostrzegamy w nim 
wciąż nowe elementy i insceni- 
zujemy je po swojemu, zgodnie 
z naszą umysłowością. Scena- 
riusz „Słodkiego życia” jest zre- 
alizowany raz na zawsze, jest 
to pewien obraz. świata, nie zaś 
anegdota, do której można wra- 
cać. 

Zapewne, Felliniemu ani w 
głowie było zastanawianie się, 
czy filmem swoim zrehabilituje 
kino jako sztukę mającą szansę 
trwania. Szczęśliwie się złożyło, 
że na to, co chciał powiedzieć 
czy tylko pokazać, znalazł formę 
tak bogatą, tak wieloznaczną, a 
przy tym wolną od pretensjo- 
nalności, maniery i mglistości 
filmów / Antonioniego czy mło- 
dych Francuzów. Silną stroną 
„Słodkiego życia” jest realizm, 
soczystość i drobiazgowość do- 
kumentu. To właśnie odróżnia 
dzieło Felliniego od wielu in- 
nych arcydzieł ekranu, których 
koncepcyjność, stylizacja i prze- 
waga łatwej do podrobienia stro- 
ny anegdotycznej sprawiła, że 
oglądamy je po latach bez wra- 
żenia. 

Wiem, że będą widzowie, na- 
wet wyrobieni, którzy wyjdą z 
sali kinowej rozczarowani. Przy- 
szli na coś innego, niż otrzyma- 


Wszystko nadaje się do sprzedania 
Marcello Mastroianni (w środku) 


l, na film o szaleństwach ary- 
stokracji, ponoć bardzo drasty- 
czny, a tymczasem, mój Boże, 
nie takie rzeczy się widziało, 
chociaż nie jest się włoskim ary- 
stokratą (mówię o widzu, nie 
© sobie). Otóż sądzę, że skandal, 
jakim było otoczone „Słodkie 
życie” sprawił, iż nabraliśmy o 
tym filmie trochę fałszywego 
wyobrażenia. . Nie jest to film 
wcale jednoznaczny, możliwości 
interpretowania go jest  mnó- 
stwo. Spróbujmy rozpatrzyć nie- 
które. 

Interpretacja pierwsza — tra- 
dycyjna. Wyłowić anegdotę! Ow- 
szem, jest. „Słodkie życie” to 
film z jednym bohaterem, tyle 
że trochę rozchwiany, niespoisty, 
o dramaturgii rwanej, ale nie- 
mniej konsekwentnej. Marcello 
Rubini, młody adept literatury 
(wciela się w niego znakomicie 
Marcello Mastroianni), przyby- 
wa z prowincji do Rzymu, że- 
by tu zostać pisarzem. Na razie 
pracuje w piśmie, jednym z wie- 
lu specjalizujących się w skan- 
dalach towarzyskich. _ Wdziera 
się bezlitośnie w cudze życie, ma 
sztab zaufanych wśród kelne- 
rów, zna wszystkie girlsy, opi- 
suje zdrady, skandale, rujnuje 
stadła, podaje majbardziej in- 
tymne szczegóły, wszystko się 
nadaje do sprzedania,  wszyst- 
ko staje się żerem dziennikar- 


skiego sępa. A co z literaturą? 
Tak, od czasu do czasu przypo- 
mina mu się, że przecież nię o 
to szło, że kiedyś marzył o sztu- 
ce, szlachetności, poezji. Kiedy 
jego Emma popełnia samobó, 
stwo, Marcello sam staje w ob- 
liczu niebezpieczeństwa, że sta- 
nie się ofiarą skandalu. Jego 
niesmak rośnie. Po samobój- 
stwie swojego przyjaciela Stei- 
nera, samobójstwie, którego 
przyczyną był lęk przed przys: 
łością swoją i dzieci w tym 
lonym świecie, Marcello zrywa 
z dziennikarstwem, pracuje w 
agencji reklamowej. Ale nie jest 
z. siebie zadowolony, nie znalazł 


uspokojenia, gmach złudzeń za- 
walił się. Na końcowej, uczcie 
pijany Marcello rzuca całemu 
towarzystwu słowa prawdy w 

Ach, ile razy to było — w 

turze i na scenie! Tylko, 
że tutaj nikt nie ma zamiaru 
się tym przejmować, Wszyscy 


wiedzą to samo, co Marcello. Je- 
go tyrada pada w pustkę. 


Oto anegdota. Ani nowa, ani 
niezwykła. Takie współ ne 
„Stracone  złudzen Pr: 


my wobec tego do następnej in- 
terpretacji. 

Warstwa dokumentu. Fotogra- 
fia współczesnego świata, Heli- 
koptery, odrzutowce, groteskowi 


dziennikarze, nowoczesna archi- 
tektura, szaleństwo motory: 
cyjne 4 przesyt erotyczny. Ni 


tym tle śmieszna arystokrac 
którą grają autentyczni ksią: 
ta i hrabiowie, lezbijki, pede: 
ści, salony, prostytutki, Przyj 
dża gwiazda amerykańska i ob= 
serwujemy cały mechanizm re- 
klamowy, technikę przyjęć, tech- 
nikę wywiadów. Dwoje dzieci 
upiera się, że widziało Matkę 
Boską i Fellini pokazuje nam a- 
parat propagandowy działający 
wokół cudu, ustawianie jupite- 
rów, wozów radiowych, kamer 
telewizyjnych; możemy być pew- 

że wszystko to jest podane 
z. pedantyczną dokładnością. 
Kiedy Steiner popełnia samo- 
bójstwo, Fellini pokazuje rz 
czowe [czynności policji śledczej. 
W tym filmie, pełnym symboli- 
ki i metafor, zadziwiająca jest 
ta troska o autentyzm, o wiary- 
godność i o wyrazistość (samo- 
bójcę Steinera, który u każdego 
innego reżysera leżałby oczywi- 
ście na podłodze z pistoletem w 
dłoni, Fellini pokazuje w pozy- 
cji siedzącej, profilem, wygląda, 
jakby żył i tylko dialog wyja- 
śnia nam, że ten drzemiący czło- 
wiek to trup. Wrażenie przej- 
mujące!). Tak więc warstwa do- 
kumentalna gromadzi objawy de- 
generacji współczesności. Patrz- 
cie! Oto on, Wasz szalony Świat! 
Zniszczyliście wszystkie warto- 
ści duchowe! Nie może być cu- 
du, bo został sprzedany na pniu, 
bo' został oświetlony jupiterami, 
a cud rodzi się w odosobnieniu, 


w mroku i pokorze. Nie może 
być miłości, bo została sprzeda- 
na na pniu — sprofanowana, od- 
intymniona, podpatrzona i po- 
wielona, zmechanizowana i za- 
stąpiona dreszczykami. Nie mo- 
że być sztuki, bo stała się zar 
bawą w ręku szarlatanów, środ- 
kiem do celu i — jak wszystko 
w waszym świecie — sprzedana, 
Dokumentarzysta Fellini to gnie- 
wny prorok, Savonarola biczują- 
cy społeczeństwo, Dante strąca- 
jący możnych tego świata do 
piekieł. 

Ale jest to prorok szczególny. 
Bo z poczuciem humoru, Bo ze 
zrozumieniem duszy ludzkiej, jej 
najbardziej utajonych  drgnień. 


Kiedy nachyla się nad człowie- 
kiem, kiedy wnika w jego psy- 
chikę, bicz wypada mu z dłoni, 
na twarzy pojawia się uśmiech, 
mądry uśmiech Czechowa — i 
otrzymuje 


grzesznik absolucję. 


psy- 
chologiczna, Film o niespodzian- 
kach duszy ludzkiej. Można pod 
tym kątem prześledzić cały film, 
każdy gest, każde niedomówie- 
nie, i przekonać się, że nie ma 
postaci, która chociażby na chw 
lę nie przykuła czujnej uwagi 
reżysera. Przypomnijmy sobie 
zazdrosną Emmę, perwersyjną 
Magdalenę, podnieconego oj 
dziewczynę z Anzio przy grają- 
szafie, prostytutkę i alfon- 

i a, inspektora 
i, kiedy ma wdowie po nim 
o tej śmierci oznajmić. Epizod 
z gwiazdą filmową jest w ym 
łańcuchu może 


Kiedy przyje: 
nam 


de JIS. GHCAU s1b) 
j, powierzchownej wiedzy 0 
amerykańskiej gw 


e. Sama 
sztuczność, gesty i słowa na po- 
kaz, stroje, biżuteria, erotyka, 
rozbawienie, a także dowcipne, 


z góry przygotowane odpowiedzi 
na pytania dziennikarzy. Jest 
taka, jaką chce pokazać agent 
reklamowy. Ale oto noc. W 
rzymskim zaułku piękna, efek- 
towna kobieta zostaje na chwilę 
sama. Nareszcie bez  dzienni 

rzy, bez reflektorów i „obiekty- 
wów. I widzimy, że ta szalona 
gwiazda, to tylko duże, dobre 
dziecko, spragnione ciepła i pie- 
szczot, jak bezpański kotek. któ- 


a 
R 
z 


rego do siebie tuli. I zaraz na- 
stępna niespodzianka. Dumna, 
nieosiągalna gwiazda pokaże 


nam jeszcze jedną stronę swo- 
jej egzystencji: jej partner i ko- 


chanek, zazdrosny o Marcella, 
bije ją na oczach wszystkich. 
Aktorka _ wybucha płaczem i 


krzyczy: „Nie przy reporterach!". 
Ale wbiega potulnie do hotelu, 
unosząc ze sobą swoją tajemni- 
"ę. Możemy się domyślać, że na 
co dzień jest zmaltretowan 
kochaną do szaleństwa dzie 
czyną. Sylvia — to świetna rola 
Anity Ekberg, może jedyna w 
jej karierze, rola, o jakiej moż- 
na tylko marzyć. Być naraz 
wszystkim — spryciarą i idiot- 
ką, gwiazdą z duszą dziecka, ba- 
chantką z niewinnością dziew 
cy, roześmianą i tragiczną, bez- 
troską i nostalgiczną, i do tego 
takie stroje, taki 
reżyser i trzeba 


aktorkom nieczęsto si 
A oto czwarta moż 
terpretacji: „Słodkie 


dzić cały film pod kątem 
symboliki i ukrytych zi 
Od Chrystusa, unoszącego 
nad miastem,  błogosławiącego 
miejskiemu _ Babilonowi wśród 


łydek, wymion i pośladków — 
do Marcella sunącego po piasku 
dziew- 


na kolanach ku młodej 
czynie, Oczywiście, że 
symboli nie jest 
dowany, k 
ziemskie, zn: 
ny. Posąg Chrystus 
mieszczony na kościele, „Marcel- 
lo klęczy, bo jest zmęczony cało- 
nocnym pijaństwem, Ale mimo 
alistycznego źródła tych scen, 
trudno się uwolnić od towarzy- 
szącego im uczucia niezwykło: 
Oto Anita Ekberg w rzymskim, 
nocnym lokalu. Dokoła głowv 
jasna aureola włosów. Zespół j 
zowy gra tylko dla ni Śpi 
wak z mikrofonem w ręku krzy- 
'kręca się, wije 


p! kolanach. 
, znamy ten histery- 
czny big-beat, mamy nawet w 
Polsce dość zdolnych  imitato- 


rów. Jednakże kompozycja kad- 
apamiętałość wrzasku, hi- 
steria śpiewającego, nasuwa sko- 
jarzenio, żeśmy już widzieli coś 
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Gesty 1 słowa nu pokaz 
Anita Ekberg 


tak, przecież to tak fotografował 
on ekstązę tłumu wołającego o 


cud w „Nocach Cabirii”, To ona, 
Anita Ekberg, wielka gwiazda 
amerykańska, ma teraz ten cud 
sprawić, to do niej wyciągają 
się ręce, Jesteśmy w kręgu sym- 
boliki, która wielu osobom mo- 
że się wydać bluźniercza, ale ni- 


gdy chyba tak nie była pomy- 
Ślana przez Felliniego. Rozumie- 
zego tak właśnie ob- 
tę rolę. ć 
zda ma 
mistycznych 
biecie. To nie krótko ostrzyżony 
szczupły kociak, nie typ sporto- 
wy i morowy, ale bogini olim- 
pijska, ucieleśnienie matriarcha- 
tu, kobieta-Ziemia, Gea o pier- 
siach karmicielki i biodrąch ro- 
zicielki. 
I jakby mało było jeszcze tej 
wskazówki, Fellini pokazuje nam 
natychmiast oczekiwanie na 
świętość religijną, na pojawie- 
się Matki Boskiej. Pada 
tłum moknie, cud się nie 
za to zmarło oczekują- 


pojawił, 
ce wyleczenia dziecko. Przebu- 


dzenie jest ditosne. 


Film o przebudzeniu? Zasta- 


stosować takiej interpretacji 
poranki po nocnych szaleńst- 
wach, kiedy wszyscy są trochę 
skrępowani i z trudem sobie pa- 
Te ciągłe zde 
nia cie... Odkrywanie 
ludzi i intencji... Bo jak długo 
trwa noe, jak długo działa alko- 
hol, muzyka, szaleństwo seksu- 
alne, wszystko wydaje mieć 
sens. Kiedy to znika, zostaje ko- 
ciokwik, niesmak zaczynają 
się refleksje. Ale nie tylko. 
Działają realia. Narkotyk wypa- 
rował — i frzeba płacić rachun- 
ki wystawione przez rzeczywi- 


ązki rodzin- 


AE aje ataku serca, 
jeszcze nie został 
napisany. Tak więc Marcello ży- 
je jakby w podwójnym świecie: 
w, świecie snów, omamów, pozo- 
rów, w Ś 


„ojciec 


świecie mistyfi! 


i ułud — w nocy; w świecie 
rzeczywistości, brutalnej ale wy- 
razistej, autentycznej — w dzień. 


I warto się do tego dziennego 
świata obudzić. Bo film zawie- 
ra coś w rodzaju końcowego mo- 
rału. To, ku czemu Marcello 
wlecze się o świcie na kolanach 
to niewinność i prostota. Ostat- 
ni obraz filmu, to zbliżenie twa- 
rzy młodej,  uśmiechniętej dziew- 
c Cynik mógłby tu zauwa- 
żyć, że w takim razie elementem 
ratunku jest także młodość — 
Fellini nie zdecydował się, na 
przykład, pokazać czterdziesto- 
letniej kobiety jako symbolu wy- 
bawienia, Ale nie chwytajmy a- 
utora za rękę. Nie jest taki pro- 
stacki, by formułować nam 
wprost optymistyczne konkluzje. 
Jego Marcello nie słyszy słów 
dziewczyny, dzielą ich fale mor- 
skie, dla niektórych już za póź- 
no, niektórzy do końca nie nie 
rozumieją. Ale widz, który płaci 
za bilet, ma tę przewagę nad 
bohaterem, że nie zadawał się 
z włoską arystokracją. Wszystko 
jeszcze przed nim. I po trzech 
godzinach odurzenia może wyjść 
z kina z podniesioną głową, pe- 
wny. że obcował z twórcą mąd- 
rym, dobrym i piekielnie uta- 
lentowanym. 


JÓZEF HEN 


„Słodkie 
qerico Fellini 


(Włochy) reż. Fe- 


5 


biony. 


Wyjaśnię dalej, 


MARCIN CZERWIŃSKI 


ylemat” nie jest t.l- 
mem dobrym. Wła- 
ściwie — wyraziłbym 
ściślej moją myśl 
mówiąc, że nie jest 
to film dobrze 

czemu 


tak ograniczam zakres tego 0- 


kreślenia. 

Ten utwór duńskiego reż 
Carlsena, opowiadający o spr: 
wach społe: 


zeń 


stwa  południow: 


afrykańskiego ma wyraźne sła- 


be strony. W jednej z recenzji 
polskich znal 


puszcza 
robi wrażenie kręconego z 


nach), 


się 


łem zwrot. „pr. 
Oddaje to dość 
żenia, z którymi o0- 
salę kinową. Film 
ręki 


specjalnych świateł. 


Drugie plany są na ogół nieme, 
co widza, 
bardziej 


postaci. 


przyzwyczajonego do 


naturalistycznej  kon- 


tępnie nasuwa 
jszym ..podł 
pierwszoplanowych 


Co jest może od tego 


wszystkiego gorsze, to wady sce- 
nariusza. Główna intryga o zna- 
czeniu społeczno - politycznym, 


która 


prowadzi do tragicznego 


finału, zarysowana jest jedynie 


w 


sowana 
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wskutek tego niejasno i 


nie dość ważko. Stąd też drama- 
tyczne jej rozwiązanie zaskaku- 
je jak deus ex machina, tracąc 
tym samym część swego sensu 
W równoległym wątku erotyc 
nym razi coś podobnego, rażą 
jakieś braki motywacyjne. 
"rafem zupełnym uzyskałem 
komentarz do dziejów tego fil- 
mu, który wyjaśnił mi wiele, w 
tym także jego  „amatorski” 
kształt, dziwny skądinąd u zna- 
nego, doświadczonego realizato- 
ra. Film został rzeczywiście na- 
kręcony sposobami amatorów, 
gdyż był to jedyny sposób omi- 
nięcia przeszkody, jaką stanowi- 
ła policja Unii Południowej Af- 
ryki. Film dotyczy bowiem naj- 
bardziej drastycznej sprawy te- 
go kraju — rasizmu. Nie tylko 
wyjaśnia to wszystko, z niedo- 
statkami scenariusza i osobliwo- 
ściami dźwięku, ale nadto na- 
daje tym właściwościom utworu 
swoisty sens, pewien walor 
razowy podobny do tego. 
mają na przykład rozmaite „nie- 
domówione” formy literackie, 
kryptonimując sprawy i sytua- 
cje skrótem czy metaforą. 
Trzeba przyznać realizatorowi, 
że umiał stworzyć w filmie na- 
strój, który bez gwałtownych 
scen uprzytamnia od początku 


Wady scenariusza 


Rzeczywistość zaprzeczona 


że jesteśmy w kraju grozy, ja- 
kiejś wzbierającej fali buntu i 
że mamy przed sobą 
rzeczywistość zaprzeczoną, cze- 
go nie może skryć pogodny czę- 
sto pozór. Dzięki temu zapewne 
wybacza się chętnie braki czy 
nieciągłości. 

Nie tylko zresztą dzięki temu 
i nie tylko dlatego, że ciekawi 
po prostu ten rzadki obraz 
spraw cywilizacyjnie ważnych. 
przy tym niemal całkowicie 
żonych policyjną 


ne fakty przerywają. Oczy 
ten ostatni wzgląd oddziaływa z 
pewnością silnie na wyobraźnię. 
Każdy autentyczny głos pocho- 
dzący z któregokolwiek „kraju 
milczenia” podnieca uwagę i 
wzrusza. W ten sposób działają 
na przykład filmy hiszpańskie, 
powodzenie wielu obrazów kro- 
nikarskich z dawnej Algierii, czy 
ostatnio z Brazylii, w ten sam 
sposób się tłumaczy. 


Tutaj jednak scenarzyściei re- 
żyserowi udało się osiągnąć coś 
więcej, udało się im dotrzeć do 
takich warstw sprawy, których 
my przynajmniej, dalecy temu 
problemowi, nie mamy | okazji 
poznać. Rasizm  południowo-a- 


frykański jest nadbudową szcze- 
gólnie  krzywdzącej struktury 
społecznej. Mówiąc prościej, na 
każdego białego w tym ju 
haruje — ciężko i za nędzne 
wynagrodzenie — kilku Murzy- 
nów. Ten aspekt nie wyczerpuje 
jednak wszystkiego, co można 
© niej powiedzieć — umieszczając 
się na planie psychologii. Pod 
tym względem struktura społe- 
czna Południowej Afryki ni 
w pełni podobna do struktu 
jakiegokolwiek społeczeństwa o 
partego na ostrym wyzysku, ale 
jednorodnego rasowo i etnicznie. 
Południowo-afrykańscy biali ma- 
ją pełną możliwo przetwa- 
rzania swej miechęci klasowej 
na instynkty, na obcość fizycz- 
ną, na wstręt do czarnych od- 
mieńców. Zakorzenia to całą 
sprawę w innych warstwach 
psychicznych. Wstręty rasowe 
czynią uwarstwienie społeczne 
dwudzielnym, motywację biolo- 
gicznej niechęci przyjaciele Mu- 
rzynów muszą zwalczać także 
w sobie. 

Dzieli tu nie tyłko interes czy 
obyczaj. Stoimy wobec wytwo- 
rzenia instynktów na podstawie 
motywów społecznych podobnych 
do lego, które sprawia, że Po- 
lacy brzydzą się jeść żaby, a 
Hindusi — z innych zresztą po- 
wodów — chorują od mi 
krowiego. Niech mi, będzie wy- 
baczone użycie porównań, któ- 
te mogłyby nasunąć myśl, że ra- 
sizm polega na odmowie rozcią- 
gnięcia ludożerstwa na osoby 0 
innym kolorze skóry. W istocie 
chodzi o intymność fizyczną in- 
nego typu, o intymność, która 
znosi poczucie wstydu, bądź też 
— polega na kontakcie fizycz 
nym. Realizatorzy filmu nie się- 
gnęli tu do sytuacji erotycznych 
Posługując się epizodami  bar- 
dziej błahymi, stworzyli tym sil- 
niejszą sugestię ważności tego 
aspektu sprawy. Jest w filmie m. 
in. scena, która rozgrywa się 
między Murzynem a kobietą 
białą należącą do środowiska z 
odwagą przełamującego bariery 
rasowe. Błyskawiczny konflikt 
zachodzi w chwili, gdy mężczy- 
la podaje jej zapalonego przez 
siebie papierosa, Kobieta, któ! 
przyszła na zebranie w getcie 
murzyńskim, jest przyjacielem 
niewątpliwym i wypróbowanym, 
ale ma długi, widoczny, obraźli- 
wy moment wahania przed 
przyjęciem przedmiotu, objętego 
poprzednio ustami Murzyna. 

Docierając do tej warstwy 
sprawy Larsen odsłonił rzeczy- 
wistość swoistą, z pewnością 
trudniej uleczalną, przez to bar- 
dziej dramatycznie ludzką. Dla- 
tego choć film jest „Źle zro- 
biony”. jest interesujący.  „do- 


bry”. 
Ą 


Tragiczny finał 


pośród wszystkich filmów Woj- 
ciecha Ha: ten zdobył sobie 
największe uznanie. Nie dlatego, 
żeby był najlepszy. W dorobku 
Hasa znajdziemy filmy bardziej 
drapieżne i ludzkie jak „Pętla” 
— i bardziej przemyślane artystycznie — 
jak „Złoto”. A jednak „Jak być kocha- 
ną" pozostanie utworem, do którego cią- 
gle będzie się |powracać, o którym nie 
sposób zapomnieć. Mówiło się, że tajem- 
nica powodzenia tego filmu tkwi w 
czymś specyficznym: leży on na  głów- 
nym szlaku tematycznym „szkoły pol- 
skiej* — dyskusji o heroizmie i anty- 
heroizmie. Ba! Są nawet ta którzy 
uważają dziś „Jak być kochaną” za uko- 
ronowanie tej szkoły, zamknięcie pięknej 
karty filmu polskiego. Czy tak jest istot- 


JAK 


nie? Czy z dystansu półtora roku, bo tyle 
zaledwie upłynęło od premiery filmu, 
można bawić się w proroctwa. wyciągać 
tak daleko idące wnioski? 

Bezspornym atutem filmu wydaje się 
kreacja Barbary  Krafftówny w roli 
aktorki Felicji. Felicja — to kobieta nie- 
młoda, która już wiele od życia nie 
oczekuje. Jest ledwie przeciętną aktorką. 
dla której nie ma miejsca na scenie. Kie- 
dy zaproponowano jej udział w pewnej 
audycji o „radiowej rodzinie”, skwapii- 
wie skorzystała z propozycji. Żeby prze- 
trwać najgorsze di zapewnić sobie 
względną egzystencję. Felicja jest więc 
aktorką bez twarzy — znaną i popularną 
w Polsce, a także wśród [polonii zagra- 
nicznej, tylko ze swego głosu („Ktoś 
wiedział, że jako czarownica w „Krainie 
snów” miałam interesującą <chrypkę”). 

To delikatna metafora. Podobnie jak 
twarzy aktorki — mikt prawdziwie nie 
zna jej przeszłości. Felicja kochała się w 
aktorze z tego samego teatru. Nazywał 
się Wiktor Rawicz. W czasie wojny los 
zetknął ich ze sobą. Rawicz zachował 
się prowokacyjnie wobec Niemców, póź- 
niej posądzono go o zabójstwo hitlerow- 
«a. Felicja ukryła go w swym domu. 
Oko w oko stanęło naprzeciw siebie 
dwoje ludzi o odmiennych charakterach, 
temperamentach, usposobieniu, skaza 
nych na długoletnią, 'wzajemną wegeta- 
cję. Ona — .wrażliwa, wyrozumiała, za 
cenę miłości zdolna do największych wy- 
rzeczeń, hańby, utraty dobrego imienia. 
On — człowiek impulsywny, niemal hi- 
steryk, zdalny (do nagłych, zaskakują- 
cych czynów. które nic dobrego nikomu 


ę 


nie przynoszą. Sytuacja tragiczna, ja- 
kiej by Sartre się nie powstydzil: „Piekło 
— to inni”. 

Dwa różne charaktery. Wyrozumiałość 


i poświęcenie przeciw beztroski i 
taniego ryzykanctwa, Kto wyjdzie zwy- 
cięsko ze starcia? Oboje przegrają, ale 
każde w inny sposób. Felicja straci na- 
dzieję miłości i — jwięcej: swoją przy- 
szłość. Nigdy już nie będzie normalnym 
człowiekiem ani jako kobieta, ani jako 
aktorka. Zostanie sama ze wspomnienia- 
mi tragicznej przeszłości. Mężczyzna po- 
niesie cięższą klęskę. Wegetowanie 
izolacji, w ciągłym obcowaniu z kobi 
tą, która jest świadkiem jego poniże: 
i tchórzostwa — to za wiele, ażeby mógł 
dalej istnieć. 
Ale w tym filmie nie chodzi o portret 


zakochanej kobiety i _ jej poświęcenie, 
ani niemożność porozumienia się dwoj 
ga ludzi o odmiennych charakterach. Nie 
po to losy bohaterów zostały wyizolowa- 
ne, sprowadzone do chemicznie czystych 
związków międzyludzkich. „Jak być ko- 
chaną” — to także rozi nek moral- 
ny z mitologią bohaterstwa, Kobieta, 
choć okaleczona psychicznie, potrafi się 
zdobyć na dystans wobec przeżyć, na wy- 
rozumiałość, sceptyzm. Rawicz — zdolny 
do działania impulsywnego — nie umie 
oceniać swoich czynów. To jakby syn- 
tetyczny portret „Polaka szalonego” 
stworzony i przekazany w spadku przez 
romantyczną tradycję. Śmierć Rawicza 
ma po trosze znaczenie symboliczne: j 
także śmiercią heroizmu „dla fantazji”. 

Felicja przypomina inną wielką boha- 
terkę współczesnego kina „dziew- 
czynę z Nevers” („Hiroszima, moja mi- 
łość” Alaina Resnais. A jednak, cóż 
za różnica stylu wypowiedzi w obu fil- 
mach! Resnais mówi o historii swej bo- 
haterki głosem namiętnym, przerywa- 
mym ze wzruszenia. Wspomnienia róż- 
nych okresów mieszhją się ze sobą, tra- 
cą swój chronologiczny porządek. Odnosi 
się wrażenie, jakby reżyser był pośrodku 
tych nerwowych zdarzeń. Tymczasem 
Has ukazuje spowiedź bohaterki ze spo- 
kojem i rozwagą — jak zwykły, postron- 
ny obserwator, Może dlatego mówi się o 
tym filmie jako o zamknięciu „szkoły 
polskiej"? Nie widać już w nim tej tem- 
peratury uczuciowej, jaka niegdyś była 
udziałem „Kanału*, „Popiołu i diamentu", 


„Eroiki*... 
JANUSZ SKWARA 


Żapóski 
KRYKÓNWE 

(inćma -vćritć 
w krajach socjalizmu 


iedy przed paru 
„Kronika jednego 


laty dotarła do nas 
lata” Roucha i Mori- 
na, część krytyki — znikoma, ale za to 
zdająca się z góry wiedzieć, co socja- 
lizmowi służy, a co nie — przyjęła film 
nader negatywnie. Zarzucano autorom, 
że w sposób bierny kontemplują życie, że poka- 
zują Świat i człowieka w rozsypce, że — słowem 
— cinóćma-vóritć to jest naturalizm, fetyszyzacja 
kamery i mikrofonu, przelotna moda na nieinter- 
wencję twórcy wobec rzeczywistości. Podobna sy- 
tuacja powtórzyła się w związku z „Pięknym ma- 
jem” Markera, pokazanym na ostatnim FFF. Dzia- 
ło się to — śmieszne powiedzieć — przed kilku 
miesiącami. 

Na pamięć przychodzi sprawa Dźigi Wiertowa 
i jego „Człowieka z kamerą”. Przecież ten kla- 
syk omawianego kierunku (od jego „kina-praw- 
dy” pochodzi nawet współczesna nazwa) naraził 
się na podobne zarzuty. Bo antycypował obser- 
wację życia i nieinterwencję, bo biegał po Odes- 
sie lat dwudziestych i filmował jej dzień pow- 
szedni, z ukrytej kamery lub otwarcie wpatrując 
się w twarze włóczęgów, ludzi mijanych w doroż- 
ce, zadając — jak dziś to robią Rouch czy Mar- 
ker — niepokojące pytania rzeczywistości: jaka 
jesteś, czego chcesz, ku czemu zmierzasz? A póź- 
niej — na podobieństwo „Kroniki jednego lata” 
— sprawdzał sensowność owych eksperymentów 


Aleksander Jackiewicz 


przed publicznością, rejestrując z kolei jej reakcje 
na film i włączając je do filmu. W związku 2 
czym — nie tylko zresztą z tym — zarzucano mu 
formalizm. Jak dzisiaj, lylko że dziś używa się 
w tym celu innej nomenklatury, 


Później wiemy, co się stało, Nie pomogła re- 
toryka następnych filmów Wiertowa ani Patos, 
ani wielkie słowa, które w kinie nic nie znaczą. 
Filmy jego zostały potępione. Była w nich zaw- 
sze — choćby gdzieś między wierszami — cząs 
ka kina-prawdy, podczas kiedy kino socjalistycz- 
ne — pamiętamy — stało się już wtedy szkołą 
wymowy, nie żywych treści, które chciało nieść. 

Napisalem: śmieszne powiedzieć, że nasi gori 
wi Krytycy tępili zaledwie przed kilku miesią- 
cami „Piękny maj” Markera. Tępili bowiem za- 
sadę cinóma-vćritć w tym czasie, kiedy niemal 
w całym obozie socjalistycznym szczególnie w 
Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech, w Jugosła- 
wii — powstawały, względnie już istniały, a na- 
wet odnosiły już sukcesy, filmy oparte na owej 
zasadzie, będące znakiem odnowy nie tylko kina 
dokumentalnego, ale odnowy czy narodzin nowe- 
go, nareszcie realistycznego, kina socjalistycznego 
tout court, I nareszcie znów kina, po tylu latach. 


To, co mieliśmy okazję oglądać podczas czerw- 
cowego międzynarodowego festiwalu krótkiego 
metrażu w Krakowie, a co chyba polska publicz- 
ność będzie miała okazję zobaczyć w kinach w 
najbliższym sezonie, zaskoczyło nawet krytyków 
życzliwych formule, Jakie ona ma ogromne moż- 
liwości! Od filmu czystej obserwacji po publicy- 
stykę i film polityczny, od penetracji współcze- 
sności po historię i jej udział w naszym dniu po- 
wszednim, od lirycznego dokumentu po film fa- 
bularny. Warto zapamiętać (obok znanych już 
nam Polaków: Karabasza, Jaworskiego, Ziarnika, 


Majewskiego, Raplewskiego, Marzyńskiego — że 
wymienię tylko kilku) Czechosłowaków: Schor- 
ma, Spatę, Hustava, Papouska; Węgrów: Sarę, 


Szabo, Annę Hersko; Jugosłowian: Sremeca, Za- 
ninovica. 

Widzę w cinóma-vóritć — jak powiedziałem — 
nie tylko szansę dokumentu, ale także zapowiedź 
nowego filmu fabularnego, czy fabularno-doku- 
mentalnego. Bliski tego jest Węgier — Laszlo Na- 
dasy w pełnometrażowej „Ewie A 5116”, na te- 
ren fabuły wkroczyła wyraźnie wspaniała Vera 
Chytilova w znanym już polskim widzom „O 
czymś innym". W dobie głębokiego kryzysu na- 
szego filmu fabularnego pomocy oczekiwać 
także trzeba przede wszystkim z tamtej strony. 


= 
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BUNUEL W TELEWM 


anine Bazin — żona znakomitego, zmarłego przed kilku lat) 
J Andrć Bazina — i współpracownik „Cehiers du Cinema” A! 
cowali wspólnie dla telewizji rrancuskiej cykl programów fi 


sylwetkom najwybitniejszych reżyserów. Pierwszy odcinek został 
Luisa Bunuela. 

— Dlaczego wybraliśmy na początek Luisa Bunuela? — mówi 
dla tygodnika ,,Les Lettres Frangaises", — Niedawno telewizja fr: 
filmy Bunuela: „Los Olvidados" i „Nazarin” — oba bez słowa kon 
naprawić ten błąd i przybliżyć sylwetkę twórcy do widzów tele 

Najtrudniejszą rzeczą okazało się przeprowadzenie wywiadu. | 
na temat siebie i swej twórczości, Toteż rozmawialiśmy o wś 
biegał od tematu, żartował. Praca naszego operatora Sachy Vierny 
miej opracowaliśmy scenariusz programu, w którym staraliśmy si 
artystycznej Bunuela w porządku chronologicznym, poczynając 0d 
Wszystko to razem okazało się niedobre. Zgubiliśmy gdzieś istotę 
pieżność, nonkonformizm. Scenariusz ulegał ciągłym zmianom i 
bierut właściwego kształtu. 


4 następny program, ściślej dwa programy, będą poświęcone 
szym z nich opowiemy o wszystkich młodych reżyserach, którzy 
w ostatnich latach. W drugim — omówimy problemy dystrybucji ( 
obok twórców, producenci i inni ludzie związani z filmem. Pół 
twórczość Jenna Vigo. Chcielibyśmy zrealizować także kilka pr 
rykańskim i o młodych reżyserach włoskich. 


cki Mark _ Alain Delon od pewnego czasu zaj” 
zować film  miuje się produkcją filmową. Zapy- 
tamy czy należy odróżniać Delona- 
producenta od Delona-aktora, odpo- 


Znakomity reżyser rad: 
Donskoj zamierza zreali 
poświęcony matce Lenina; materid- 
łu literackiego dostarczyła mu książ- 
ka Zojił Woskresienskiej. 


nany reżyser J. Segel („Ze 
Żsssice: gotęie?_ praenie o- 

beenie” nad riimem „„Powsze 
dnia choroba” według scenariu- 
si A. Wejelewa i A. Miszarina. 
Ową tytułową chorobą jest. oho- 
jętność, atakująca co roku mi 
liony ludzi. Bohaterami na poły 
baśniowej opowieści Segela są 
dwaj lekarze, którzy odkryli bak- 
cyla obojętności; jeden z nich 
wypróbowuje na sobie jego dzia- 
danie. Film ma wyrażne ostrze 
ną postawę życiową — i wydaje 
się, że jego niecodzienna forma 
przyczyni się do atrakcyjnego u- 
kazania” probiemu 


S. Rostocki podjął się ada- 
powieści „Bohater naszych 
ermontowa. Film, który 


Re: 


ptac. 
czasów” 


Pocztówka 
z Moskwy 


ukaże się w 150 rocznicę urodzin 
jelkiego poety, odtworzy obraz 
epoki pierwszych prądów wolno- 
ielskich w Rosji. 


Walkom rewolucyjnym, a zwła- 
szcza postaci jednego z działaczy 
bolszewickich i późniejszych do- 
wódców Armii Czerwonej — Frun- 
zego, poświęcony jest najnowszy 
film 1. Łukinskiego „Towarzysz 
Arsenin”, realizowany wedlug sce- 
nariusza A. Wasiljew. Akcja to- 
czy się w roku 1905, podczas słyn- 
nego strajku robotników Iwano- 
wo-Wozniesenska. Trwał on bli- 
sko pół roku, brało w nim udział 
10 tysięcy ludzi, którzy wybrali 
pierwszą w świecie radę delega- 
tów robotniczych, zorganizowali 
własną milicję i administrację. 
Strajkiem kierował dwudziesto- 
letni Frunze, wówczas już czoło- 
wy rewolucjonista, wielokrotnie 
więziony i skazywany na śmierć. 
Autorzy filmu chcą przypomnieć 
tę interesującą kartę z dziejów 
rewolucji — i postać Frunzego. 


ALBERT KLEINAS 


* 


Producent „Becketta” Hal Wałlis 
zapowiada nówy film o życiu Hen- 
ryka VIII, 2 Richardem Burtonem w 
roli tytułowej | Elizabeth Taylor ja- 
ko Anną Boleyn. 


* 


Kim Novak (na zdjęciu) ma zugrać 
rolę Jean Harlow w błograficznym 
flimie poświęconym tej głośnej ame- 
rykańskiej aktorce filmowej lat trzy- 
dziestych. 


Delon jest tylko 
na planie ważny 
jest jedynie aktor graji 
rownictwem 

urzędnik — znaleźć go można jedy- 
nie w biurze 


na głośnym filmie Felliniego „Słodkie 

dowisku studentów z bogatych domów mic: 
nych kawiarniach, salach wykładowych, bursach. M 
moralności, o swych ideałach, z rozmów przebija 
apatia, rozczarowanie. 

Film Kentsa jest imprezą na wpół amatorską. 
nansowych autora i jego przyjaciół. 


R cżyser Larry Kents nakręcił film 


jący pod kie- 
Producent to 


Sartre pisze scenariusz 0 


Znakomity pisarz i filozof francuski Jean-Pau 
nariuszem filmu biograficznego, poświęconego par 
niepodlegiego Konga — Patrice Lumumby. Reży 
patakis, autor kontrowersyjnego filmu „Otehłanie 
głym roku w Cannes. 


DRUGI FILM DERB 


Wadim Derbieniew, młody reż, r mołdawski 
realizuje swój drugi film fabularny pod tytułem 
Będzie to poetycka opowieść o starcu, który u 
odwiedzić swych czterech synów: pisarza, traktorz 


Troje ludzi 
bliskich 
śmierci 
ygodnik czeski „Filmove 
T informace” przeprowadził 
wywiad z debiutującym 
twórcą „Diamentów nocy” 
(tilm będzie reprezentować 
Czechosłowację na festiwalu 
w Wenecji). Oto fragmenty 
wypowiedzi: 
film trudny, wymagający od 
widza pewnego wysiłku, cier- 
pltwości. Jest on przeznaczo* 
ny tylko dla określonego ty- 
pw odbiorcy. Pokazałem go na 
- cowników kin — połowa sali 
nie wytrzymała do końca sean- 
su. Ale w dyskusyjnym klu- transportu niem 
bie filmowym było inaczej, chłopcy. Pragne 
Nikt nie wyszedł, posypały domu, do Pragi. 
slę pytania, rozgorzala zażar- w lesie, błądzą, 
ta dyskusja, fiają do samo 
Fabuła jest bardzo prosta. Jakaś kobieta 
w czasie okupacji uciekają z _ obiad. Chłopcy 


q1ZJi 


krytyka francuskiego 
trć 5. Lebarthe 

poświęconych 
twórczości 


nowych, 
poświęcony 


autorzy w wywiadzie 
jeuska wyświe 
utarza. Postanowiliśmy 


izyjnycn. 


inuel niechętnie mówi 


stkim, 


5o hyła nielatwa. Póź- 
opowiedzieć o drodze 


tuki Bunuela, jej dra- 
iopniowo program na- 


Akcja toczy się w śro- 
ńskieh — 
zież dyskutuje o nauce, 
iewiara w sens życia, 


sowstał ze środków fi- 


„umumbie 


nowej fali", W pierw- 


w autentye: 


artre pracuje nad sce- 


1yłku życia 


, studenta i gajowego. 


NIEWA 


Podróż w kwiecień”), 
statni, jesienny dzień”, 


opra- 

dwa 

bo Bunuel od- 

jego pierwszego filmu. 
ojawili się we Francji 
nów. Wystąpią w nim, 
iej przyjdzie kolej na 
ramów o filmie ame- 
*, wzorowany wyraźnie 


i pierwszego premiera 
em ma być Nicos Pa- 
wyświetlonego w ubie- 


zapragnął 
wej kariery”. 


cą rozstrzelać chłopców 
„Diamenty nocy” 


ego dwaj 
dostaś do 
ywają się 
'ońcu tra- 
r domku. 
e w nim 
ją zabić, 


są głodni. Ostatecznie jednak 
kradną pożywienie i uciekają. 
Z kolei bohaterowie wpudują 
w ręce straży miejskiej, zło- 


żonej ze starych mężczyzn, 
którzy chcą chłopców roz- 
strzelać, . 


ducentów do dalszego powierzania jej 
swe umiejętności taneczne. 


Wróciła do punktu wyjści 
Shirley McLaine w filmie Lee 'Thomp» 


Talent w niebezpieczeństwie 


St jaki odniosła Shirley MckLaine w nakręconych ostatnio musicalach, skłonił pro- 


Dochodzimy do sedna filmu. 
Oto mogło zginąć troja Ludzi 
+ właściwie nikt nie byłby wi- 
nien ich śmierci. Strażnicy są 
usprawiedliwient — bo dbają 
o porządek w mieście, chcą 
żyć spokojnie, chłopcy — bo 
działal pod wplywem głodu. 
Chelałem w swym filmie po- 
kazać jak w każdym człowie- 
ku drzemie gdzieś, na dnie 
jego duszy jzto, które w okre- 
ślonych okolicznościach  doj- 
rzewa i wychodzi na jaw. Mój 
film rozgrywa się w faszy- 
stowskich Niemczech, ale prze- 
cież można by usytuować 
akcję w innym czasie. Cho- 
dzi mi nie o rzeczywistość 
realnq, psychologiczną — ale 
moralną. Dramat moich boha- 
terów rozgrywa się w ich su- 
mieniu, w ich podświadomo- 
ści. , 

Obecnie ukończyłem scena- 
riusz oparty ma noweli Fran- 
za Kajki „Przemiana”. Pra- 
gnątbym w nim uchwycić tra- 
gizm życia jednostki w dzi- 
siojszym świecie. Kiedy przy 
stąpię do realizacji fflmu — 
jeszcze nie wiem. 


ról, w których aktorka będzie demonstrować 
Najnowszy z tych filmów (o czym już pisajiśmy) nosi tytuł ki cios. 
Johnie Goldfarb, proszę, chodź do domu!”. Jego reżyserem jest J. Lee Thompson, a Sh 
MeLaine popisuje się w nim m. 
z amerykańskich krytyków pisze: „Shirley zaczęla 
okazała się świetną aktorką charakterystyczną („Garsonier 
ulegla zupełnie hollywoodzkiej standaryzacji i wróciła do punktu wyjścia swej błyskotli- 


in. jako haremowa tancerka. 


Sam Spiegel 
będzie kręcić 
w Polsce? 


nany producent amerykański Sam 
JA Spiegel („Most na rzece Kwai”, 

„Laurence z Arabii") nabył ostat” 
nio prawo sfilmowania powieści „Noc 
generalów" Hansa Hellmuta Kirsta 
(„08/15”, „Fabryka oficerów"). Spie- 
gel zamierza realizować swój nowy 
film w krajach, na terenie których 
rozgrywa się akcja powieści, a więc 
w. Niemczech, Francji i Polsce. Obec- 
nie trwają prace nad scenariuszem. 


powraca 


o kilkuletniej przerwie Yves Mon- 

P tand wystąpi znów w filmie — 
tym razem jako 

głównej i współproducent sensacyj- 


odtwórca roli 


nego dramatu „Les Coustarasses", 
który ma być rodzajem  „europej- 
skiego westernu”. Montand powie- 


rzyl reżyserię młodemu filmowcowi 
sean-Christophe Averty'emu, który 
zyskał ostatnio we Francji popular- 
ność swymi inscenizacjami telewizyj- 
nymi. 


KONKURENTKI 
NIEPOŻĄDANE 


loskie strip-teaserki zaprote- 

pojawiającym się w filmach 
scenom z rozbierającymi się do na- 
ga aktorkami. „Ten nawrót filmu do 
erotyki — mówi Veronice, jedna z 
czołowych  mediolańskich „mistrzyń 
strip-teasu" — jest główną przyczy- 
ną obecnego zdziczenia moralnego. 
Film zadał naszemu zawodowi cięż- 


Sztuka strip-tease'u pod- 
ley upada, ponieważ każdy może za ta- 
W zwiążku z tym jeden nie pieniądze oglądać w kinie jej 


swą karierę jako skromna tancerka, || 
ale dziś — obawiam się — 


namiastkę. Gwiazdy filmowe powin- 
ny pozwolić nam spokojnie wyko- 
nywać nasz zawód i zadowolić się 
wyłącznie sztuką aktorską”. 


Adam w wodzie 


obwieścili światu, że znaleźli odtwórcę roli Adama do rajskiego epizodu swojej 

filmowej „Biblii”. Jest nim początkujący aktor amerykański Michael Parks, 
znany dotychczas jedynie z telewizji. Dwa filmy hollywoodzkie, w których Parks 
ostatnio wystąpił, nie weszły jeszcze na ekrany. 


P o długich perypetiach producent Dino de Laurentiis i reżyser John Huston 


De Laurentiiv zakomunikował, że do czasu ukończenia realizacji „Raju” nie będą 
publikowane żadne zdjęcia Adama i Ewy w ich przysłowiowych strojach. „Co naj- 
wyżej pokażemy aktorów w wodzie lub zbliżeniach portretowych” — dodał sta- 
nowczym tonem producen* Ź 


Reszta — na ekranie 
Michael Parks 


Spór o Kraków 


Dobrzy znajomi 


„Wiejska zrehitektura Japonii" 


rzed, w czasie i po I krakowskim 

międzynarodowym festiwalu filmów 

krótkometrażowych 1oczył się spór 0 

sensowność tej imprezy. Zarzut pod- 

stawowy: za dużo jest w Europie 

festiwali tego typu, stąd naszemu, 
krakowskiemu, grozi. iż będzie imprez. 
winejonalną. Jeden ze zwolenników 
walu obliczył, iż 19 procent filmów pokaza- 
nych w Krakowie uczestniczyło przedtem w 
innych festiwalach i bodaj nawet zdobyło 
tam nagrody czy wyróżnienia, 

Spory — czynność często pożyteczna; w,- 
znaję jednak, iż ten nieco mnie densrwu- 
je. A to z jednego względu. Z tego miano- 
wicie, że niezależnie od stanowisk polemi- 
stów, toczy się on, jak dotychczas, w gro- 
nie ludzi, którzy i tak znaczną część roku 
spędzają na podróżach między Mannheimem, 
Bergamo, Lipskiem i Tours. To znaczy lu- 
dzi, którzy jak nie tu, to tam, i tak sobie 
wszystkie „ważniejsze” filmy obejrzą. Pra- 
wda — pozwala im na to zajęcie się spra- 
wami naszego honoru narodowego, mogą 
dbać o to, czy festiwal krakowski jest czy 


międzynarodowy 


I mimo wszystko, przy całym uznaniu dla 
szerokości ich horyzontów, poglądy tych na- 
szych „podróżników”, niezależnie od tego 
czy są za, czy przeciw, mają jedną wspól- 
ną cechę. Żaden z nich jakoś nie zwraca 
uwagi na to, że oprócz „podróżników” festi- 
wal krakowski oglądają również „domato- 
rzy”. I że należałoby ich włączyć jako jed- 
ną z pozycji bilansu „krakowskiego między- 
narodowego”. 


wygląda następująco. 


W liczbach” rzecz 
Filmy na „krakowskim międzynarodowym 
oglądało 15 tysięcy osób. Załóżmy teraz, że 
tysiąc osób, to były różnego rodzaju zagra- 
niczne reprezentacje. Dodajmy do tego ty- 


„siąca jeszcze siedemnastu naszych „podróż- 


ników”, co to im wszystko jedno czy „No- 
sorożców” obejrzą sobie w Oberhausen czy 
w Lipsku, bardzo .zaś na sercu leży im ho- 


nor grodu Kraka. li tedy pominiemy 
owe tysiąc siedemnaście osób, to okaże się, 
że filmy w Krakowie oglądało 13983 osoby. 
Podzielmy teraz ową liczbę przez sześć, ti. 
tyle. ile dni trwał festiwal; jeżeli założymy 
(co jest nieprawdą), że na festiwal chodzili 
wciąż ci sami ludzie, to i+ tak okaże się, że 
filmy w Ksakowie oglądało mniej więcej 
2330 osób, z tych co to zarówno w Mo- 
skwic, jak i w Wenecji bywają rzadko, a 
w poszczególnych wypadkach prawie wcale. 

Otóż myślę sobie, że osoby te w mniej- 
szym stopniu skłonne są zastanawiać się 
nad wysokością międzynarodowej rangi fe- 
stiwalu krakowskiego. bardziej natomiast 
cieszy je fakt, iż miały możność obejrzenia 
takich filmów jak „Jajko na miękko”, „Na- 
zywają go chyba Johnem”, czy choćby 
„Wiejska "architektura Japonii”, Prawdę 
mówiąc nas. „domatorów”, nie straszy wid- 
mo prowincjonałności, Może dlatego, żeśmy 
się do niej przyzwyczaili, a może dlatego, 
że (co by nieładnie o nas świadczyło) nie 
czujemy się za nią odpowiedzialni. 

Zwolennicy kontynuowania krakowskiego 
festiwalu trapią się tym, w jaki sposób pod- 
nieść jego atrakcyjność. Troska słuszna — 
nie należy jednak przy tym popadać w eufo- 
rię. Już po zakończeniu festiwalu w prasie 
naszej ukazała się wiadomość, że od przysz- 
łego lata będzie się odbywał analogiczny fe- 
stiwał w Mamaja. Nie łudźmy się: pobyt w 
Mamaja w lipcu jest atrakcyjniejszy od po- 
bytu w Krakowie w czerwcu i ranga fe- 
stiwalu nie ma na to żadnego wpływu. 
Tylko ilu spośród owych 2300 widzów kra- 
kowskich pojedzie do Mamaja? 

Więc już lepiej nie bądźmy tacy honor- 
ni i kontynuujmy nasz prowincjonalny kra- 
kowski-międzynarodowy. 


Poglądy naszych podróżników 


nie jest prowincjonalny. 


LU 


WIDZ 


rzyjął się w codziennej 
Pr: zwyczaj, że w 

rubrykach kinowych nie 
podaje się nazwiska reżysera 
filmu i głównych aktorów 
występujących w filmie. Wy- 
daje się to co najmniej nie- 
dopatrzeniem -- jeśli nie na- 
ruszeniem osobistych praw 
twórców filmu. 
Współczesny widz winien 
być obszerniej informowany. 


Ostatecznie nie ma on obo- 
wiązku 
filmowych. A przecież prag- 
nie iść przeważnie do kina 
po to. by zobaczyć film ulu- 
bionego reżysera lub z ulu- 
bionym aktorem. 

Kino stało się już obecnie 
nową sztuką, wielu twórców, 
krytyków i literatów walczy 
0 najwyższy poziom tej sztu- 


studiować recenzji 


„Jajko na miękko” 


ki. Jakże by to wyglądało, 
gdyby prasa w rubryce za- 
powiedzi książkowych poda- 
wała tylko tytuły książek — 
pomijając nazwiska autorów. 
Twórcy filmowi stają się 
dziś w świecie tak popular- 
ni jak powieściopisarze; ak- 
torzy występujący w filmach 
są publiczności tak bliscy, 
jak bardzo dobrzy znajomi. 
Dlaczego więc ich mie wy- 
mieniamy? Myślę, że wpły- 
nęłoby to także na frekwen- 
cję publiczności. 


W dodatku same tytuły 
filmów są bardzo często my- 
lące — nie odpowiadają treś- 
ci. Tak więc domagam się: 
piszmy w prasie — obok 
tytułu filmu nazwisko reży- 
sera, nazwisko głównego ak- 
tora i dwa-trzy zdania infor- 
macji o samym filmie. Ten 
system przyjął się zresztą w 
prasie całego świata. 


Łączę wyrazy poważania 
Jerzy Afanasjew 
Sopot 


I MANEKINY EE 


Korespondencja wł. 


środowisku — filmo- 

wym Paryża nader 

rzadko _ przyjmuje 

się znajomych w 

domu. Stosunki za- 

wodowe,  towarzy- 
skie, a nawet przyjacielskie zu- 
wiązują się i rozwiązują na tle 
kawiarni i bistro. Czasem wy- 
jątkowo jakaś gwiazda przyj- 
muje dziennikarzy u _ siebie, 
chcąc się pochwalić nowo urzą- 
dzonym wnętrzem. 

Zdziwiłam się więc bardzo, 
gdy Jacques Baratier wyznaczył 
mi spotkanie u siebie w domu. 
Przybyłam punktualnie, otwo- 
rzyła mi drzwi córeczka, powie- 
działa, że jeśli tatuś się umówił, 
to pewnie przyjdzie, i zaprowa- 
dziła do dużego, dość uniwersal- 
nego pokoju, pełnego ogrom- 
nych, nieco dotkniętych zębem 
czasu, lecz bardzo wygodnych 
mebli, usadowiła na pluszowej 
kanapie i zabrała się do odra- 
biania lekcji przy stole obok. 

Po chwili wbiegł Jacques Ba- 
ratier wraz z asystentem. As 
stent usiadł przy stole obok có: 
reczki, aby opracować koniec 
scenariusza (nazajutrz mają się 
rozpocząć próbne zdjęcia), a Ba- 
ratier między dwoma telefonami 
do producenta, który jeszcze nie 
wyasygnował gotówki na film — 
opowiadał mi o swoim najnow- 
szym projekcie. 

Będzie to krótkometrażówka 
0 , manekinach wystawowych, 
która kto wie czy nie rozrośnie 
się w pełnometrażowy jilm typu 
„Drażetek z pieprzem”, czyli w 
zbiór nowel połączonych jakąś 
nicią przewodnią. 


Koniunktura dla małych form 
„Drażetki z pieprzem” 


JACQUES BARATIER 


na z Paryża 


-- Chcę pokazać manekiny 
fabryczne i manekiny luksuso- 
wych domów mody, pokazać na 
ich tle klientki, zająć się wza- 
jemnymi wpływami. A także — 
historią manekinów. Odkryłem 
stary skład manekinów — to 
bardzo zabawne śledzić, jak ich 
wygląd, barokowe, niemal tr- 
realne kształty upodobniały się 
coraz bardziej do realnego ciała 
kobiety, które z kolei po trochu 
upodobniało się do manekinów. 
Na ich produkcji zaważyły 
wszystkie kierunki sztuki ostat- 
nich kilkudziesięciu lat (może 
tylko z wyjątkiem abstrakcji) — 
wpływy kubizmu i surrealizmu 
są w niektórych okresach wy- 
raźne i bardzo zabawne. 

Pokażę też żywe modelki upo- 
zowane na manekiny — będzie 
to lekka parodia, ale nie saty- 
ra, trochę humoru i liryzmu. 

Mam przygotowane dwie no- 
wele: o nieśmiałym panu, który 
za pomocą manekina usiłuje 
zwalczać swą nieśmiałość, i 
skecz z udziałem dwóch komi- 
ków, którzy przebrani za kobie- 
ty kontrolują bilety wchodzą- 
cych do metra osób, wymienia- 
jąc przy tym uwagi o wspól- 
czesnej modzie i sposobie Życia. 

Wydaje mi się, że telewizja 
przywróciła filmowym nowelom 
rację bytu — nie tylko zresztą 
w - telewizji. 

Chciałbym, aby odżyły małe 
formy filmu niemego, | wyko- 
rzystując wątki naszego współ- 
czesnego życia. 

Kiedy myślę o swoich fil- 
mach, takich jak „Goa” i „Lal- 
ka”, widzę, że powinienem był 


traktować je jako tematy par 
excellence komiczne, a może 
bym uniknął finansowej klęski. 
obydwu wypadkach zbyt 
wiernie odtwarzałem literackość 
i trudny liryzm scenariusza. 
Poetyckość „Lalki” była zbyt 
barokowa i zjadliwa dla szero- 
kich mas widzów. Sądzę, że je- 


= 


dynym „wehikułem” poezji w 
kinie może być komiżm. Przy- 
kłady — Masa Linder, Buster 


Keaton, Chaplin. A propos „Lal- 
ki”: wydaje mi się, że zrobiłem 
Zbyszkowi Cybulskiemu krzyw- 
dę, prosząc go o zagranie głów- 
nej roli. Uważałem go i uwa- 
żam za jednego z najlepszych 
aktorów współczesnych i w re- 
zultacie obarczyłem go rolą, 


którą om przerastał. Budził nie- 
Ppokó, 


zamiast kazać się tylko 
Myślę, że nikt jeszcze 


nie obsadził Cybulskiego w roli, 
na jaką zasługuje, w której je- 
go wyjątkowa osobowość mog- 
łaby znaleźć swój pełny wyraz. 

„Drażetki z pieprzem” robilem 
bez wielkich ambicji i w rezul- 
tacie ten właśnie film się spo- 
dobał. Dużo pracowałem mad 
montażem — może to przydało 
filmowi lekkości, czytelności i 
rytmu, których brakowało „Lal- 
ce”. Ale w „Lalce” musiałem li- 
czyć się z dialogami Audibertie- 
go i swoboda montażu była bar- 
dzo ograniczona. Cieszę się, że 
„Drażetki” podobały się, że film 
wytrzymał „próbę widzów” — 
mimo braku jednolitego tematu, 
mimo cienkiej nici łączącej epi- 
zody. To jest dobry znak dla pa- 
sjonujących mnie „małych form" 
kina. 


Przerastał swoją rolę 


Jacques Baratier i 


Zbigniew Cybulski 
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ak jak na każdym du- 
żym międzynarodowym 
festiwalu, wyświetlano i 


w Karlowych  Varach 
ogromne ilości różnora- 
kich filmów — w kon- 


kursie, poza konkursem, w ra- 
mach sympozjum, na _ przeglą- 
dach retrospektywnych (bogaty 
i wszechstronny przegląd twór- 
czości Andrzeja Munka), komer- 
cjalnych, informacyjnych i dla 
szerokiej publiczności. Określe- 
nie na ich podstawie jednorod- 
nych, ukształtowanych tendencji 
nurtujących współczesny film 
nie jest więc łatwe. Mimo to 
można wyodrębnić pewe grupy 
filmów, które powstały w Opar- 
ciu o podobne zainteresowania, 
a czasem i podobne metody 
twórcze. 


ZWYKLI LUDZIE — PROSTE 
SPRAWY 


Tendencje spokrewnione blis- 
ko z żywotnym i bogatym w 
tradycje nurtem _ populistycz- 
nym reprezentowały na festiwa- 
lu przede wszystkim filmy kra- 
jów kapitalistycznych. Bohatera- 
mi ich są zwykli, prości ludzie, 
borykający się ze zwykłymi, co- 
dziennymi problemami. Są to 
zazwyczaj ludzie młodzi, którym 
miłość pomaga przezwyciężyć 
piętrzące się trudności losu, 

Oczywiście, mie są to filmy 
robione według jakiegoś z góry 
założonego schematu — istnieją 
wśród mich dosyć znaczne róż- 
nice w rysunku głównych boha- 
terów, w rozwiązaniu konfliktu, 
bądź też w nakreśleniu tła 0- 


byczajowego, społecznego i na- 
wet politycznego. 

Najciekawszym i najlepiej 
zrobionym jest bezsprzecznie 


„Dziewczyna Bubego" Luigi Co- 
menciniego z Claudią Cardinale 
w roli tytułowej. Historia dosyć 
prosta, a poniekąd i banalna: 
miłość dziewczyny do chłopca, 
który zostaje skazany na długo- 
letnie więzienie, a ona postana- 
wia na niego czekać Gdybym 
opisał dokładnie rozwój akcji i 
perypetie bohaterów, można by 
odnieść wrażenie, że mamy tu 
do czynienia z łzawym melodra- 
matem — tyle tylko, że popu- 
listycznym, więc bez białych te- 
lefonów, bez życia wyższych 


sfer, bez bajki o kopciuszku. 
Film jest — istotnie — w swo- 
im głównym zarysie melodra- 
matem, ale jakże daleko odbie- 
gającym od tego, co zwykliśmy 
pod tym mianem rozumieć. 
Akcja rozgrywa się w pierw- 
szym okresie po wyzwoleniu, 
gdy ważyła się przyszłość us- 
trojowa Włoch, gdy nastąpił 
gwałtowny wzrost sił lewicy. 
Jej przedstawicielem jest w fil- 
mie ów tytułowy Bube, a tak- 
że ojciec dziewczyny, komuni 
a. Bube walczył w partyzantce 
jest członkiem partii, ale musi 
się ukrywać, bo zabił sierżanta 
policji, byłego faszystę, gdy ten 
zastrzelił jego przyjaciela. Sę- 


dziowie nie biorą pod uwagę 
żadnych okoliczności  łagodzą- 
cych i skazują Bubego na 14 lat 
więzienia, Tak więc tło poli- 
tyczne nadaje temu melodrama- 
towi zupełnie inny wymiar. Ra- 
zem z bogatym rysunkiem psy- 
chologicznym postaci sprawia, 
że film jest ideowo zaangażo! 


ny, a przy tym artystycznie 
bezbłędny, no i bardzo atrak- 
cyjny. 


Pozostałe filmy nurtu popu- 
listycznego nie odbiegają tak 
daleko od klasycznego 'wzorca, 


ale zystkie charakteryzuje 
mniej lub bardziej drastyczne 
ukazanie warunków społecznych 
determinujących losy  bohate- 
Sprawnie zrealizowany 
i „El*Espontaneo' 
reż, Jorge Graua kreśli intere- 
sującą postać kilkunastoletniego 
chtopca, który traci posadę i nie 
może znaleźć swego miejsca na 
ziemi (tytuł jest nieprzetłuma- 
czalny — oznacza chłopca, któ- 
ry chce zostać sławnym torea- 
dorem i w tym celu chce zwró- 


cić na siebie uwagę). Reżyser 
tego filmu mówił, że chciał po- 
przez typową hiszpańską postać 


przedstawić zróżnicowanie i 
problemy społeczne swego kra- 


Wojna i kult jednostki 
„Żywi i martwi” (ZSRR) 


ju. Udało mu się to, choć na 
pewno analiza psychologiczna 
jest pełniejsza i wartościowsza 
od społecznej. 

„Miejsce pod słońcem” reż. 
Dino  Minnittiego, argentyński 
odpowiednik „Dachu” De Siki — 
opowiada liryczną historię mi- 
łości i trudnego życia dwojga 
młodych kochanków, których od 
ostatecznej klęski ratuje ludzka 
solidarność i przyjażń. Film ma 
wiele ładnych i wzruszających 
scen, ale za wiele w nim sen- 
tymentalizmu. To cecha nie tyl- 
Ko filmu argentyńskiego. Ulega- 
ją mu przede wszystkim filmy 
hinduskie. 


NA_ FALI 
SENTYMENTALIZMU 


„Bambini” reż. Bimal Roya — 
opowieść o dramatycznych lo- 
sach kobiety — wprost tonie w 
sentymentalizmie, któremu pod- 
porządkowana została cała ar- 
tystyczna szata filmu, Ulegają 
mu także aktorzy i kompozy- 
tor. 

Krytykowanie filmów hindus- 
kich za sentymentalizm równa 
się jednak  krytykowaniu (il- * 
mów japońskich za sceny okrut- 
ne czy powolny rytm narracji, 
Zapomina się, że są to przecież 
filmy regionów o innych trady- 
cjach kulturowych i obycz: 
wych, filmy przeznaczone 
widzów wychowanych na 


dla 
in- 
nych wzorcach literackich i in- 


nych konstrukcjach  fabular- 
nych. Wzorzec sentymentalny 
nie jest zresztą jedyny. Jak pa- 


Bez białych telejonow 


„Dziewczyna 


miętamy choćby z filmu „Ła- 
pać złodzieja”, istnieje w filmie 
hinduskim drugi, niemniej po- 
pularny model — komediowy, 
przy czym są to komedie dosyć 
specyficzne, posługujące się nie- 
zbyt wyszukanym, ale sympa- 
tycznym dowcipem. Takim jest 
film „Miasto i sny” reż. K. A. 
Abbasa, opowiadający o przy- 
godach młodego wieśniaka, któ- 
ry w poszukiwaniu pracy przy- 
jeżdża do Bombaju, gdzie po 
pierwszy styka się z wielko- 
miejską cywilizacją, z jej 
kami i cieniami. Bogata galeri 
postaci, jaką pożnajemy, ryso- 
wana jest humorystycznie; rzecz 
jasna: postacie [pozytywne z 
sympatią, negatywne — z iro- 
nią Cały film okraszony — tra- 
dycyjnie — piosenkami, ale 
także — co już nie jest trady- 
cyjne — dokumentalnymi obser- 


wacjami wielkomiejskiego ży- 
cia. 
Filmem zupełnie innym, ale 


należącym również do nurtu po- 
pulistycznego jest _ japońskie 
„Życie kobiety” reż. Mikio Na- 
ruse. Fabuła odpowiada tytuło- 
wi i niczego tu rwięcej dopo- 
wiadać mie trzeba, Jest to film 
utrzymany w jednolitej tonacji 
i mieefektownego dramatu oby- 
czajowego, którego bohaterowie 
z desperackim uporem walczą 
ze swym okrutnym losem. 


A CO MY? 


My — to znaczy kinematogra- 
fia socjalistyczna, Jakimi pro- 
blemami się zajmujemy, o co 
walczymy, jakimi posługujemy 
się środkami? Dzisiaj chciałem 
wspomnieć tylko o kilku fil- 
mach. U 

Nie sposób nie zacząć od cze- 
chosłowackiego _ „Oskarżonego” 
Elmara Klosa i Jana Kadara 
— filmu, o którym już wielo- 
krotnie (pisaliśmy i do którego 
nieraz jeszcze będziemy wra: 
Jest to jeden z majambitniej- 
szych i najwartościowszych soc- 
jalistycznych filmów współczes- 
nych. Jednocześnie budzący naj- 
żywszą dyskusję. Przypominam, 
że bohaterem filmu jest dyrek- 


Bubego" (Włochy) 


tor elektrowni, członek parti 
który za niezgodną z przepisa- 
mi finansowymi wypłatę 5 mln 
koron premii staje wraz ze swoi 
mi najbliższymi współpracowni- 
kami przed sądem. 

Problem postawiony w filmie 
jest problemem zarówno natury 


ekonomicznej, prawnej, jak i 
moralnej. Oskarżony jest bez 
wątpienia utworem  krytykują- 


cym określone metody zarządza- 
nia gospodarką i fałszywe zało- 
żenia współzależności  ekono- 
micznej, ale jednocześnie 0so- 
bistym dramatem człowieka za- 
angażowanego, postawionego 
wobec sytuacji moralnie kon- 
fliktowych. Charakterystyczna 
dla tego filmu jest jego szcze- 
rość, jego  bezkompromisowość, 
jego krytyczny ton i wymaga- 
nia wynikające z pełnego ideo- 
wego zaangążowania twórców, 
z poczucia odpowiedzialności za 
to, co się wokół nich dzić A 
przy tym jest to film zrealizo- 
wany z maestrią; ponieważ di 
logi odgrywają w nim najważ: 
niejszą rolę — główny ciężar 
spadł na aktorów i, rzecz jasna, 
prowadzących ich reżyserów. 


Pisząc o „Oskarżonym” nasu- 
wa się bez przerwy porównanie 
z jugosłowiańskim filmem 
„Twarzą w twarz”. „Oskarżony” 
jest na pewno dziełem wyższej 
klasy — nie tylko dzięki swoim 
wartościom artystycznym. Naj- 
ważniejszy jest jednak fakt, że 
oba te filmy |powstały w kra- 
jach socjalistycznych dowodząc, 
iż problematyka współczesna, 
społeczna i zaangażowanie nie 
jest w naszych kinematografiach 
filmową fata morganą. Niech 
nikt teraz nie mówi, że to nie- 
możliwe! 

Skoro już 'wdepnęliśmy na 
własne podwórko — dwa słowa 
© polskich filmach demonstro- 
wanych w konkursie. Zaryzyku- 
ję uwagę ogólną (filmy te bę- 
dziemy przecież dokładnie oma- 
wiać, gdy wejdą na ekrany): 
„Prawo i pięść” Hoffmana i 
Skórzewskiego zostało odebra- 
ne szerzej i lepiej, natomiast 
„Echo” Różewicza wzbudziło 
większą i bardziej kontrower- 


syjną dyskusję — zarówno w 
odniesieniu do poruszonego pro- 
blemu. jak i kształtu formalne- 
go. Krytyka twierdz 
i pięść* to dobra i godziwa roż- 
rywka dla szerokiej publiczności, 
choć oparta na ogranym schema- 
cie westernu. Faktem bezspor- 


nym jednak pozostanie, że spo- 
nas 


dzie 


vano się po 
Natomiast 
wa reklamowo-pro 
ganizacyjna była tym razem na 
piątkę, 

Ale wróćmy jeszcze do festi- 
ch filmów. Sądzę, że pe- 
wód, choć na pewno nie 

szechny, sprawił film Alek- 
sandra Stołpera „Żywi i mart- 


czegoś 


wi” wediug znanej powieści 
Konstanteku  Simono Może 
zaważyła sława, i bo- 


gactwo książki? 


Mimo zastrz: 


wi i martwi”, nawet bardziej 
niż „Czyste niebo* czy inne 
filmy rozrachunkowe, uświada- 


miają, czym był kult jednostki 
w najtrudniejszych dla Związku 
Radzieckiego momentach, a jed- 
nocześnie, jakie znaczenie miała 
jego likwidacja. W tym też leży 
ogromna wartość tego filmu, są- 
dzę, że nie tylko polityczna. Je- 
śli wspomniałem o zawodzie, ja- 
ki film sprawił, to miałem na 
myśli jego ilustracyjność i łago- 
dzenie pewnych akcentów po- 


* wieści. Niezależnie od tego jest 


to jedno z najciekaws 
festiwalu 


Znacznie więcej watpliwości 
budził natomiast film produkcji 
NRD „Rozdzielone niebo” reży- 
serii Konrada Wolfa, podejmu- 
jący w ambitny sposób istotne, 
ale niezwykle trudne problemy 
podziału Niemiec. Twórcy filmu 
— za autorami bardzo popular- 
nej i żywo dyskutowanej w 
NRD powieści — mówią o tym 
problemie łącząc go z losem bo- 
haterów, z ich uczuciami podda- 
nymi raz po raz twardym pró- 
bom. Postacie zostały nakreślo- 
ne miebanalnie, niestety — roz- 

iązanie konfliktu wydaje się 
uproszczone. Również  potrakto- 
wanie spraw _ produkcyjnych 
(dziewczyna pracuję w fabryce 
wagonów) nie należy do moc- 
nych stron filmu. Wyszukany, 
pełen finezji jest natomiast 
kształt dramaturgiczny i pla- 
styczny całości. 

Filmem, który może być uzna- 
ny za całkowitą antytezę „Ro: 
dzielonego nieba” jest radziecki, 


a ściślej — kirgiski, „Pot” reż. 
Larysy Szeptikowej — skrom- 
na opowieść o ludziach zagospo- 


darowujących bezkresne ziemie; 
opowieść, w której elementy 
dramatyczne ustępują  lirycz- 
nym, porusza ciekawy problem 
psychologiczny, pokazany z u- 
miarem i znawstwem człowiel 
O czym film mówi? O miłości, 


o pracy, o zmiennych ludzkich 
losach. Jest to skromny, ale 
piękny film. 


STANISŁAW JANICKI 


Na naszym Zachodzie 
„Prawo i pięść” (Polska) 
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, 
! 


Jerzy 


lipca 1933 roku — przed 
trzydziestu laty — u- 
marła w  kalitornijskiej 
miejscowości Santa Bar- 
bara sześćdziesięciopię- 


<ioletnia  uktorka  te- 
atralna i filmowa Marie Dressler. 
Dla dzisiejszego widza kinowego 
nazwisko nieznane i nie nie mó- 
wlące, nie wywołujące żadnych 
wspomnień i skojarzeń. Może tyl- 
%o cl, którzy interesują się bli- 


żej początkami kariery Charlie 
Chaplina, przypomną sobie, że to 
właśnie Marie Dressler byla part- 
nerką stawiającego swe pierwsze 
kroki komika w filmie Mack Sen- 
netta „Przerwany romans Til 
lie". Działo się to na jesieni 1914 
roku. Innt szperacze, grzebiąc się 
w dlugich spisach nagród, przy- 
znawanych dorocznie przez hol- 
lywoodzką Akademię Sztuk i Nauk 
Filmowych, odkryją, że w ro- 
ku 1931 Oscara za najlepszą rolę 
kobiecą zdobyła taż sama Marie 
Dressler za kreację w filmie 
1 BIN* reż. George'a 
demnaście lat dzieli obie daty. 
Dlugi okres czasu, w którym za? 
myka się jedyna 1 niepowtarzal- 
na historia świetnej aktorki 1 
dzielnej kobiety, nie poddającej 
się biernie wyrokom losu i nie 
rczygnującej z walki, Warto tę 
historię przypomnieć — dla na- 
uki i dla przykładu. Charakter 
1 talent silniejsze są od kapry- 
sów mody i „widzimisię” pro- 
ducentów. Nigdy nie jest za póź- 
no na zdobycie laurów zwycię- 
stwa. 


Pisząc swe pamiętniki, już ja- 
ko hollywoodzka gwiazda, Marie 
Dressłer stwierdzi na samym 
wstępie, że w życiu jej układało 
się wszystko — jakby na opak, 
wbrew logice i zdrowemu senso- 
wi, Osoba nie odznaczająca się 
urodą, © budowie nie smukłej 
nimfy, a potężnej kariatydy; krót- 
ko: ciężka, przysadzista i brzyd- 
ka, wybrała sohie jako zawód 
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aktorstwo. Przez pół wieku, za- 
<zynając Jako czternastoletnia 
dziewczyna, wędrowała od miasta 
do miasta, od kraju do kraju, 
popisując się na scenicznych de- 
skach. Grala, tańczyła, śpiewała 
1 rozśmieszała widzów. Miała zna- 
komity głos, wrodzony wdzięk i 
niesłychaną silę komiczną. Na 
początku stulecia byla ulubieni- 
cą amerykańskiej publiczności, 
występując w komediach muzy- 


Nigdy nie jest 
za późno 
Marie Dressler 


<znych, rowiach i musie hallo- 
wych spektaklach. Największym 
jej trlumtem była rola garkotłu- 
ka Tillie w komedii „Koszmar 
Tillie" Edgara Smitha, Bohaterką 
sztuki byl Kopciuszek, który 
wbrew morałowi bajki, nie zo- 
iaje oblubienicą królewicza, 

W roku 19ie Marie Dresler 
przebywała w Los Angeles na ku- 
racji zdrowotnej. Byla przemę- 
<zona i lekarze zalecili jej od- 
poczynek w kalifornijskim lago- 
dnym klimacie. Pewnego dnia w 
hotelu, w którym zamieszkała 
czterdziestopięcioletnia _ wówczas 
gwiazda Broadwayu, pojawiło się 
Awóch arcywymownych. Panów 2 
nieoczekiwaną | nęcącą zarazem 
propozycją. Może by pani Dres- 
sler zgodziła się wystąpić w fil- 
mie, i to w dlugim filmie, opar- 
tym na „Koszmarze Tilile"? Re- 
żyser Mack Senneit i producent- 
finansista Bauman z wytwórni 
„Keystone" stysząc, że Grittith 
przygotowuje  gigantycznie dlugi 
obraz „Narodziny narodu" posta- 
nowili go ubiec 1 wypuścić na 
rynek pierwszą w dziejach ame- 
rykańskiej kinematografii pelno- 
metrażową komedię. Marie Dres- 
sler zaakceptowała ofertę przed- 
siębiorczych filmowców, żądając, 
by jej partnerem był Charlie Cha- 
plin. Tak powstał sześcioakiowy 
„Przerwany romans Tlllie', na- 
zwany przez jednego z entuzja- 
stycznych nowojorskich krytyków 
'abirią humoru 1 śmiechu". Film 
cieszył się ogromnym powodze- 


niem i utorował drogę recepcie 
dlugiego metrażu. 

Marie Dressler nie zostala jed- 
nak w Hollywoodzie i nie zdy- 
skontowała _ swego ckranowego 
sukcesu. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, ale główną z nich by- 
ło to, że występ swój w filmie 
potraktowała jako antrakt w nor- 
malnych teatralnych zajęciach. 
Aktorka, jak wiele innych slaw 
scenicznych, nie traktowała por 


SŁAWA PRZYCHODZI 
PO SZEŚĆDZIESIĄTCE 


ważnie kina, lekceważąc możli- 
wości nowego rodzaju widowiska 
popełnila poważny bląd. Wkrót- 
ce warunki na Broadwayu zmie- 
niły się diametralnie. Po roku 
1918 Marie Dressler przestała być 
modna, a zatem i potrzebna, Je- 
szcze przed paru laty każdy dy- 
rektor blagał ją, by zagrała za 
2000 dolarów tygodniowo, teraz — 
w epoce jazzu I smukłych syl- 
wetek „garsonek« — tęga starsza 
pani nie mogla znaleźć nawet 
małej rólki za kilkadziesiąt do- 
larów. Przyszły ciężkie lata bez 
robocia i wyprzedaży resztek da- 
wnej fortuny. 


W roku 1526 reżyser Allan Dwan 
zaproponował artystce zagranie 
malego epizodu w niemym _ jesz- 
cze filmie. Marie Dressler Zg0- 
dzila się na to chętnie i w ten 
sposób przypomniała o swoim 
istnieniu hollywoodzkim _ produ- 
centom. W dwa Jata później, już 
w epoce dźwięku, nastąpił prze- 
łom. W pierwszym mówionym 
filmie Grety Garbo, w. „Annie 
wedlug dramatu O'Neil- 
la, zagrała Marie Dressier rolę 
starej pijaczki Marty, Stworzyła 
wspaniałą postać, zdaniem nie- 
których krytyków — „ukradła 
1lim* szwedzkiej gwieździe. Z 
clowna w spódnicy przeistoczyła 
się w dojrzałą dramatyczną ak- 
torkę, w wielką tragiczkę. Ni 
stępne fllmy, jak „Annie z ho- 
lownika*,  „Polityka«,  „Emma* 
czy „Obiad o ósmej* potwierdzi- 
ły skalę talentu Marie Dressier. 
Dla nikogo nie było też niespo- 
dzianką, że w roku 1931 dostała 
Oscara, chociaż to jedyny i jak 
dotąd nie mający precedensów 
wypadek w historii hollywoodz- 
kich nagród, że palmę w kate- 
gorii głównych ról kobiecych zdo- 
bywa aktorka po sześćdziesiątce. 
Ściślej — w wieku lat sześćdzie- 
cięciu dwu. 

Są ludzie, których starość prze- 
raża, Są inni, którzy w starość 
nie wierzą, Do tej drugiej kate- 
zorii „wiecznie młodych* należa- 
ła Marie Dresler. Oto jej słów: 
Wiem z własnego  doświadcze- 
nia, że życie może zacząć się po 
pięćdziesiątce, a nawet 1 po sześć- 
jtce. Może zacząć się na- 
wet na dzień przed śmiercią, je- 
Śl wlaśnie tego nia nauczysz się 
czegoś, co ci da nową, świeżą 
wizję piękna lub moralnej po- 
stawy: 

Sława, którą zdobyła Marie 
Dressler u schyłku swego życia, 
była dla niej czymś znacznie cen- 
niejszym niż triumfy odnoszone 
w młodości. Nikt już nie zazdro- 
ścil jej pozycji w świecie filmo- 
wym. Byla to nagroda za wytr- 
wałość 1 młodzieńczy optymizm, 
potwierdzenie słuszności „ maksy- 
my, w której prawdę nie zwąt- 
piła: „Nigdy nie jest za późno 
na podjęcie nowej próby. 


JERZY TOEPLITZ 


tizacji 1 techniki 


„TRAGEDIA OPTYMISTYCZNA* — 
adaptacja klasycznego utworu ra- 
dzieckiej epiki rewolucyjnej. Reżyse- 
rował Samson Samsonow: 


W pełnej oprawie masowego widowiska 


z atrakcjami ruchowymi i _ pirotechnicz- 
nymi — sceny Kameralne wywierają wra- 
żenie szczególnie mocne. 


„SLUBOWANIE” — nagrodzony w 
Cannes film brazylijski, Reżyserował 
Anselmo Duarte: 


Zamiast tragedii, wynikłej z zetknięcia 
dwu kultur („prymitywnej” | „nowaczes- 
nej”) — otrzymaliśmy melodramat. 


© c 
„ROZBÓJNIK” dramat społecz- 


ny. Reżyserował Wloch Renato Castel- 
lani: 


Jest to nadal żywotny epieko-dramatycz- 

ny obraz bohatera naszych dni, Bohate- 
ra, który angażuje w równej mierze 
umysł, co wyobraźnię 1 uczucia widzi 
Neorealizm jest ciągle witalny. 


„CZARNY ŻWIR" (NRF) — dramat 
współczesny. Reżyserował Helmut 
Kiutner: 


Poczucie beznadziejności, krachu, który 
faktem, choć jest tak dostatnio, tak 
wesoło i bogato. 


„DZIELNICA BOWERY* (USA) — 
rewelacyjny dokument Lionela Rogo- 
sina: 


W środku wielkiego miasta, obok cywi- 
eazystują tudzie, któ- 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


rzy ostągnęli krańcowy stan zaynbiania 
* beznadziejności. Trudno o bardziej prze- 
konywającyu dokument oskarżenia społecz- 


nowo. 
© 


„ZYCIE SPORTOWE” — jeden z 
majwybitniejszych filmów brytyjskich 
ostatnich lat. Reżyserował Lindsay 
Anderson: 


Okrutny reali u. odwaga. Film gorzki 


1 posępny. 
© 


„GENERAŁ DELLA ROVERE* — 
włoski dramat wojenny zrealizowany 
przez Roberto Rosselliniego: 


Rossellini zamknął tu nie tylko cząstkę 

historit swego kraju, lecz także własne 
rozterki i wątpliwości. Ten film, to nie 
tylko powrót do dawnych doświadczeń, 
lecz przede wszystkim próba odnowienia 
kontaktu z. widownią. 


„CLEO OD 5 DO 7”, Francuski 
draimat psychologiczny. Reżyseria A£- 
nós Varda: 


Przez sto minut uczestniczymy w stu 
minutach życia paryskiej — pieśniarki, 
prawdopodobnie chorej na raka. Wznios- 
łość zapomniana od dawna. 


DIABELSKIE SZTUCZKI 


(Le Diable et les Commandements) 


Scenariusz: Julien Duvivier, Maurice Bessy, Renć Barjavcl, 
Michel Audiard, Pascal Jardin i Henri Jeanson. 
Reżyseria: Julien Duvivier, 


Zajęcia: Roger Fellous, 
Muzyka; Georges Garvarentz, Guy Magenta i Michel Magne. 
Wykonawcy. Nowela 1: Jerome Chambard — Michel Simon, 
biskup — Lucien Baroux, przeorysza — Claude Nollier. Nowela 
11: Frangoise — Francoise Arnoul, Micheline — Micheline Pres- 
le, Philip Allan — Mel Ferrer, Georges Beauffort — Claude 

Dauphin. Nowela IL: Denis Mayeux — Charles Aznavour, 
Aleksan" 


rigny — Lino Ventura, inspektor — Maurice Biraud, 
der, — Henri Vllbert, przeor — Maurice Tevnac, Nowela IV: 
Bóg — Fernandel, babka — Germaine Kerjean, dziadek — Gas- 


ton Modot, dziewczynka — Claudine Maugey, matka — Josette 


Vardier, ojciec — Renć Clermont. Nowela V: Pierre Messager — 
Alain Delon, Clarisse Ardant — Danielle Darrieux, Germaine 
Messager — ' Madeleine Robinson, Marcel Messager — Georges 


Wilson, Mercier — Armontel, Nowela VI: Didier Marin — Jean- 
Claude' Brialy, Vaillant — Louis de Funes, Janina — Armande 
Navarre, inspektor — Noel Roquevert, dyrektor banku — Jean 
Paul Moulinot, włóczęga — Jean Carmet, brygadier — Gabriel- 
lo, wynajmująca krzesla — Denise Gence, Nowela VI: Delfina 
— Madeleine Clervanne. 

Produkcja: Filmsonor — 
(Francja — Włochy) — 1962, 


Mondex — Procinex — Incei Film 


* 


Szerokoekranowy film nowelowy. Każda z nowel ma za mot- 
to jedno z dziesięciorga przykazań. Grają znani aktorzy, a re- 
żyserował weteran francuskiej kinematografii, Julien  Duvivii 
twórca takich filmów, jak „Jej pierwszy bal* i „Historia jed: 
nego fraka". Sprawne rzemiosło, nienaganna konstrukcja dra- 
maturgiczna. 


UWAGA: Film jest wyświetlany bez dodatku krótko- 
metrażoweko. 


© 
ŚWIĘTO 


(Prazdnik 


Scenariusz 1 Christo 


Ganew. 
zdjęcia: 
Muzyka: 
Produkcja: 

nia Filmów 

(Bulgaria) — 


reżyseria: 


Christo Kowaczew 
Simeon_ Pironkow, 
Centralna Wytwór- 
Dokumentalnych 
1962. 
k 


Pelnometrażowy film dokumen- 
tulny o Algierii. Zdjęcia zostały 
zrealizowane w_ okresie poprze- 
dzającym podpisanie Układów 
Eviańskich i nieco później, gdy 
weszły one w życie. Z cztefo- 
miesięcznego pobytu w Algierii 
iilmowcy bułgarscy przywiczii 14 
tysięcy metrów taśmy filmowe. 
Dużo ciekawych informacji, 


każdej potrze- 
Jerzy Łań- 
Bohdan  Wielecki. Re- 
Bohd: Wielecki. 
WFWP_ „Czołów- 
Dokument mon- 
o pracy wojska w 
pokoju i jego wkła- 
odbudowę "kraju. 


żyseria: 
Produkcj: 
ka — 19 
tażowy 
okresie 
dzie w 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz 
(redaktor 


Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski 
graficzny), Bolesław hałek (redaktor naczelny), 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: 


Jerzy Peltz 
Warszawa, ul. Kra- 


iDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz: Maria Duric- 
Kkova i Dusan Kodaj. 
Reżyseria: Stefan 


lav Ri 
zelien 
Dana  - 
Silovska, Ivan — 
Ruda — Mi: 


nia 
Wykonawcy 


Dasa 
Drahos -Fili 
ro Malis. 
Produkej ytwórnia 
Filmów Fabularnych, Bra- 
tyslawa — Koliba (Czecho- 
słowacja) — 1961 


Dodaick: „Ślady przod- 
ków”. Scenariusz, reali- 
zacja 1 komentar: 
rlan_ Ussorowski. 
ci 


Zdję- 
Ludwik Golce. O- 


pracowanie — muzyczne: 
Ryszard Masłowski. 
Produkcja: Wytwórnia 
Filmów — Oświatow, 

w Łodzi — 1963. Film 


popularno-oświatowy 0 
pracy antropologów. 


Przygoda żabki”. 
Scenariusz: Elżbieta 
Anbild i Wacław Waj- 
ser. Reżyseria: Wacław 
Wajser, Opracowanie 
plastyczne: Tadelisz 
Depa. Zdjęcia: Zdzis- 
law Poznański, Muży- 
ka: Krzysztof  Pende- 
recki Produkcja: Stu- 
dia Filmów  Rysunko- 
wych w Bielsku Białej 
— 1963. Barwny film 
rysunkowy dla dzieci. 


NADZIEI 


nadieżdy) 


kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585, Cen- 


trala — 266251 i 267251. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Fi 


Sekretarz redakcji — w. 412, dział krajo- 
wy — w. 196, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 231. 


mów, Centralna Agencja 


Fotograficzna, Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmowych, R. Su- 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), 
Centralna Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (Bułgaria), Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w Barrandovie, Wytwórnia Filmów Fabularnych 


w Bratysławie (Czechosłowacja), „Cinemonde”, Filmsonor, 
Unitrance Film (Francja), Columbia Pictures Corporation, 


Mondex, 
Universal 


TYGODNIK 


Pictures Company Inc. (USA), F. Pinna, Procinex, A. Sansone (Wło- 


chy), archiwum. 


My z 9-ej A 


(My z deviatej A) 


Pełnometrażowy debiut czechosłowackiego reżysera Stefana 


Uhera, Którego późniejszy poctycki film „Słońce w sieci" 
owlądaliśmy niedawno na naszych ekranach. Cickawy Obraz. 
środowiska dojrzewającej miodzieży, atrakcyjna intryga, 
staranna oprawa. plastyczna. 
wybitny |— 6 dobry —4 słaby —2 
b. dobry =; dyskusyjny — 3 zły m=z1 
HEJA 
AEIEJE 
|K| mj | [" 
|GORRSPSECG | B|dl s)» 
4|5 
Dzielnica Bowery 5|5/5|4 
Tak się zaczęło 4|5 5 
> |--| 
babcia, dziadkowieij:| 4 | 4 | 4 
| = zaj Z 
Źródło trzech prawd | 4 4 4 
| | 
Kodyn 4 | 2 4|4/3)5 
Opowieści z pociągu | 4 3|4)4 3 
Spotkanie ze szpiegien | 4 4 3 3 
; | a zol: 
Słońce i cień + 2 | 1j3|3/3|5 
EA —|-—|—|—|—- 
Żona dla 
Australijczyka 4 SĄ 8 
Atak we mgle a| | | plelle 2 
Si 
Wakacje nad. morzem| 2 | 2 | 2 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 951—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnietw Za- 
granicznych „Ruch” w Warsza ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu "Prasy 1 wydawnictw „Ruch* — Warsza: 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Warszawa, Marszałkowska 3/5 Naklad 130000. Nu- 
mer oddano do druku 20.VII. 1964 r. żam. 969. Z-b4. 


